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CENY O G ŁO SZ EŃ : Na 1 
s tro m e  wierss; m ilim e­
tro w y  m k. 100 — n» III 
s tro n ie  m k  75. — IV 
mK. 63. N * d esŁ n e  mk. 
125.— D ro b n e  ogłoszeni* 
od  m k 10 do  30 x &  wyraz. 
O ijło szeaia  pczem iejsci - 
« e  o 50 proc. r tg ra n j-  
czne 100 p roc . drożej.

W n u m ersch  św ią tecznych  
i n ied z ie ln y ch  ceny  o 
25 proc. droźaze.

' L i  te rm in o w y  d ru k  ogło 
*Słń aam iu is t ac ja  nie 

p t.w ik  ic.
’R edakcj*  i adm in istrac ja  

g łów na m ie ic i s:e pod  
ar. 4 p rzy  u!. P iłsud 
sKicg.ł w rS osnow  u.

A d re s  dla lis tów  1 depesz  
.IS K R A * ,’ Sosnow iec.

K on to  czekow e P. K. O. 
nr. 61553.

P ren u m era ta  w ynosi:
Z odnoszen iem  m iesięczn ie

mk. 450.
Z p rzesy łk ą  pocztow ą 
mk. 500 m iesięczn ie .

O d d z ia ły  w łasne: w  B ę­
dzin ie , w D ąb ro w ie  i w  
Szo p ien icach  na  G. Ś lą­
sku.
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Dz« \ Ai H polityczny, społeczny i literacki.
Dąbcowa, S ienkiewicza 6, Tełefoa 73 Będzśa, Małachowskiego 9. Telefon 84. Sosnow iec, P iłsudskiego 4. Telefon 64.

W szystkim tyra, którzy raczyli wziąć udział
■w .pogrzebie

ś. f £8.

i

Meta lu  M m tleto
w szczególności Dow. 11 p. p. za asystę wojskową 
i  orkiestrę, ks. W ładysławowi Mach, kolegom przyja­
ciołom i znajomym składamy tą  drogą staropolskie 
„Bóg zapłać"

R O O Z I N A

U i l t ń r  K . T r i p p i i i f
Choroby! skórne, włosów, wene 
ryczne. Analizy mikroskopowe. 
Przyjmuje od 11— 1 i od 5—77 

panie 4—5.
Sosnowi®®, Małasbowsldsge 5 

starter Targowa 2.

LEKARZ DENTYSTA

Eogenja O rłow ska
p o w r ć o i ł s

przyjmuj.* od  godz, JO ran o  do 1 pp
i o d  3 do  7 wiecz.

ulica Modrzejowska Nr. 28.
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ZflRZAO W .  P R lE N lW l-M lL O lE fO

donosi uprzejmie, że z dniem dzisiejszym nastąpiło otwarcie hurto- 
wo-detalicznego działu włóknistego w Oddziale Będzińskim. Z wiel­
kim nakładem materjalnym i pracy urządzono w dotychczasowym 
lokalu przy ulicy Małachowskiego 35 (dawniej gmach Hurtowni) 
sklep towarów włóknistych, k tóry  zaopatrzony z pierwszych źródeł 
w wszelkie towary, a mianowicie: korty  męskie, wełny, wełenki, sa­
tyny, voale, etaminy, batysty, madopolamy i t. p. jest w stanie za- 
dowołnić po cenach bezkonkurencyjnych, najwybredniejsze wymagania

naszych licznych odbiorców.
Zaznaczamy, że zasadą firmy naszej jes t obsługiwanie swych od­
biorców towarem pierwszej jakości, a nie wyrobami drugorzędnymi, 

które chociaż tańsze, w końcu okazują się droższe.

Polecamy zwiedzenie naszycli wystaw. Obsługa fachowa.
Pomimo zwyżki cen fabrycznych, sprzedaż dopóki zapasy ■

.\ starczą po cenach dotychczasowych. .'. .\

R a d c i m y  fuż l a r a *  saopatrayó sią 
«  materiały jtsienqe i *imowe.

Ceny w oddziałach Sosnowiec i Będzin jednolite-

Usigi
Jednocześn ie  zaznaczam y, że w oddziale B ędzińskim  prócz działu 
w łókienniczego prow adzim y obszerne działy: spożyw czo-koionjal- 
ny, m eblow y i pow roźniczy, obejm ujący: liny transm isyjna, po ­
stronki zaprzęgow e i t. p.

a

Dr. K. SUCHODOLSKI
• pawrróeił.

j Choroby k o b i e c e  
i położnictwo 

j godz. przyjęć: 4— 5 i pół.
C h em iczna  2. 3-1

‘Msssmt w&sssm

■ BUCHALTER
<| Br U M K *  i> J S S S ia S S S

z długoletnią p raktyką po- 
rzukuje posady, może być 
na w y j a z d .  Referencje 
— — poważne. — — 

Zgłoszenia: Administracja 
„ISKRY", Sosnowiec.

Hk. 25
za b u t e l k i
z wina, likieru i wódki płaci 
SKŁAD STAREGO ŻELAZA 
przy ulicy Szlarnianej (obok 

   ulicy Targowej. — —

9

A D W O K A T

BOROWSKI
w y j e c h a ł ,

powróci 10 września

LEKARZ-DENTYSTA I

J .  R O T S T E J N
p o w r ó c i ł ,B - B B - B

LI

Sosnow iec ,  u l .M o d rze jo w sk a  
nr. 15.

P rz y jm u je  w  dzień  pow szedn i  
od 10 — 1 i od 3—7; w  n iedzie lę  

, od 10—1. .

Dr .Lnfisprmitr
Choroby skórne i wen®” 

ry c z n e .
Prsyjennjs od 9— 12 i 6 —8, Pasie 6— 6.

SteBWlss ul. Modraistóii $ 38!! gi§fra

JS. O F E R T Y  N A  Ż Ą D A N I E !

Si

P. T, Niniejszem podaje do wiadomości, że przy 
Biurze Dzienników i Ogłoszeń JOZEF HLAWSKI 
w Sosnowcu, przy ulicy 3-go Maja 4 otworzyłem

SKŁAD MATERJJIŁdl FtóllEllYCH
oraz FBZYBORdl „ J R O T O  i SZKOLIYCH

i

Skład mój zaopatrzony jest stale w wielki wybór:

Galanterjl piśmiennej, 'albumów do kart, 
Papeterjl, pocztówek, obrazów (oleodru­
ków, sztychów, grawiur i t. p.), żurnali mód 
najnowszych w b. dużym wyborze oraz róż­
nych innych towarów w doborowym gatunku.

Zaznaczam przytem iż przedsiębiorstwo moje 
zostało znacznie powiększone i zreorganizowane, 
szczególniej dział prenumeraty gazet, który urzą 
dzając kierowałem się myślą, aby godnie odpowie­
dzieć wymaganiom wzmagającego .się z dnia na dzień 
czytehrctwa, dostarczając żądane pisma szybko 
i punktualnie

Polecając się nadal łaskawym względom Szan. 
Kiijenteli, pozostaję

z poważaniem
JÓ1 EF HLUWSEI

BIURO DZIENNIKÓW i OGŁOSZEŃ 
©raz skład materf&łów plemiennych 

Sosnow iec, ulica 3-go Maja Nr. 4.

El:

"S3" O F E R T Y  N A  Ż Ą D A N I E !

Od redakcji.

i  I  I. lekarz gzpftsll ofeerśb 
aeaeryoznyoh i ekśrayoh

Ą C&ereSf weiemezee,
 ̂ i Boegphiras. u m

Prsjimajs «d 11—2 i od 6—8.
Fasie 5 - 6.

Boancwiae lowalak# 8 a. 7 (2 [

Numer piątkowy 166 
„Iskry" został skonfisko­
wany na zlecenie staro­
stwa (telefonogramnr. 162).

W ładze mają prawo za­
rządzić konfiskatę pisma i 
pociągnąć do odpowiedzial­
ności s ą d o w e j  autorów 
czy redaktorów, jeśli w 
pismach wydanych dopa­
trzą się naruszenia obo­
wiązujących praw lub dzia­
łania na szkodę państwa.

Sosnowiec, 30 lipca.
Instancje, k tó re  konfiskatę 
zarządzaj ą, mogą się mylić, i 
odwołanie od ich wyroku 
znów na drodze prawnej 
jest przepisane.

Ale po k o n f i s k a c i e  
wspomnianego n u m e r u ,  
k tóra  została dokonana o 
godzinie 10 rano, (wieczo­
rem o godzinę 7 m. 15 od­
była się demonstracja prze­
ciw naszemu pismu i na­
szemu współpracownikowi,



profesorowi Bronisławowi 
Knotłiemu; w demonstracji 
tej brali udział członkowie 
organizacji byłych legjo- 
nistów i członkowie orga­
nizacji „Strzelca", nadto 
kilkanaście osób zapewne 
przygodnych.

Co do konfiskaty, to re ­
dakcja naszego pisma wy­
stąpiła już na właściwej 
drodze prawnej, aby kon­
fiskata była uchylona, od­
nośnie zaś do demonstracji 
wysłano depesze treści na ­
stępującej:
Kielce, Województwo, Pan

W ojewoda Pękosławski.
„Wczoraj przed R edak­

cją „Iskry" odbyła się de­
monstracja około sześćdzie 
sięciu o s ó b ,  przyczym 
wznoszono okrzyki: „Precz 
z Iskrą!, Powiesić redak­
tora Knothego!". Ponie­
waż takie ekscesy mogą 
się powtórzyć, przeto pro­
szę uprzejmie Pana  W oje­
wodę o poczynienie odpo­
wiednich zarządzeń, aby 
publiczny spokój naszej 
pracy społecznej został za­
pewniony."

Za Redakcję 
Bronislaw Knothe.

W arszawa, Sejm, poseł 
Leopold Skulski.

W czoraj expresem wy­
słałem numer piątko wy 166 
„I s k r y " ,  skonfiskowany 
przez starostwo, z prośbą 
o cofnięcie, zdaje się, nieu­
zasadnionej konfiskaty. W  
piątek też wieczorem przed 
Redakcją naszego pisma 
odbyła się demonstracja 
mniej więcej sześćdziesię­
ciu osób, wśród k tórych 
zauważono k i j l k u n a s t u  
członków byłych legjoni-

thego!" Proszę uprzejmie, 
w imię życzliwości pana 
Posła ku mnie, o poczy­
nienie starań, aby spokój 
publiczny naszej p r a c y  
społecznej został zapew­
niony.

Za Redakcję
Bronislaw Knothe.

dla u p am ię tn ien ia  m o m en tu  
dziej o w e g o  p rzy łączen ia  Ś lą s k a  
do P o lsk i.

w  ce lu  w y rz e c z e n ia  s ię  au to -  
nom ji w  niem ieckie j  części 
Ś lą s k a  G ó rn e g o .

A teraz zwracamy się 
do naszych czytelników.

W edług nas demonstra­
cje uliczne przed pismami, 
wszelkie napaści na redak­
cję, czy też na pracowni­
ków p i s m ,  s ą  dro­
gą nie prowadzącą do ce­
lu, a przytym drogą nie­
właściwą. Brutalna walka 
siły fizycznej z przekona­
niami, czy z ideami, w tej 
czy i n n e j  postaci, win­
na być potępiona bez­
względnie. Takie metody 
walki, to są metody anar- 
chji, metody ładu i po­
rządku są inne. Zgodzić 
się trzeba na to, że w pań­
stwie demokratycznym, w 
granicach obowiązującego 
prawa, każdy ma możność 
wypowiadania s w o i c h  
przekonań, sądów i każdy 
ma możność służenia tej 
czy innei idei.

Dlatego czytelnicy nasi 
o demonstracji piątkowrej 
łatwo sobie sami urobią 
właściwe zdanie.

— „ D an z ig e r  Z e i tu n g “ z a ­
m ieszcza  a r tyku ł,  d o m ag a ją cy  
się  od  sena tu ,  aby  sp rzec iw ił  
s ię  zw iedzan iu  G d a ń s k a “przez  
g ru p y  p o lsk ich  h a r c e r z y .  
D z ienn ik  ten  in sy n u u je ,  że 
p o lsc y  ha rce rze  s ą  o rg an izac ją  
w ojskow ą.

—• W  „P raw d z ie"  m o s k ie w ­
skiej R a d e k  zam ieśc i ł  o s t ry  
a r ty k u ł  z p o w o d u  n ie p o w o ­
dzen ia  konfe renc ji  hask ie j .  R a -  

' d ek  p isze  m ięd zy  . innymi: 
„P o s łu szn i  p a ro b c y  en ten ty .  
F in łand ja ,  E s ton ja ,  Ł o tw a  i 
P o ls k a  odpow iedz ia ln i  s ą  za 
n iep o w o d z en ie  H ag i,  p o n iew aż  
n ie  ośm ielili  s ię  w y s tąp ić  
p rz ec iw  b ezw sty d n e j  g r z e  
w ie lk ich  rek in ó w ".

— „H ro m ad sk ij  W is tn y k "  do 
w iad u je  się, że  m e tro p o l i ta  
S zep ty ck i  w y jeż d ża  obecn ie  z 
B razy lj i  do  Filadelfji ,  gdz ie  
p o zo s tan ie  czas jak iś ,  p o czy m  
u d a  s ię  do R zym u.

— P ra s a  k o w ie ń sk a  donosi ,  
że zg o d n ie  z ro z p o rz ą d z e ­
n iem  k o m e n d a n ta  K o w n a  
u m ieszczo n o  w  • ob o z ie  k o n ­
cen tracy jn y m  A le k s a n d ra  W a r  
d a sa  za sam o w o ln e  p rze jśc ie  
linji d em ark acy jn e j,  o raz W i ­
ta l isa  R y m ak a ,  k tó reg o  k o ­
m u n ik a t  u rz ę d o w y  n azy w a  
„a jen tem  po lsk ich  w ładz  o k u ­
pacy jn y ch " .

TELEG

stów i kilkunastu z orga­
nizacji „Strzelca". W zno­
szono podczas demonstra­
cji okrzyki: „Precz z Iskrą! 
Powiesić redaktora  Kno-

Bardzo przykro jes t  je ­
dynie rzeczą, że w tych 
demonstracjach ulicznych 
przyjmowali udział człon­
kowie instytucji „Związku 
b y ły c h legjonistów" i 
„Strzelca". Cóż zarządy 
tych instytucji w tej spra­
wie powiedzą?

Mniemamy, że stało się 
to bez ich wiedzy, gdyż 
żądania tych  instytucji są 
chyba inne.

REDAKCJA.

M onarchiści niem ieccy  
plantują zamach na 

Poirtcare’go.
, : P a ry ż ,  29 lipca.

W  p ra s ie  p a ry sk ie j  u k aza ła  
s ię  dziś se n sa c y jn a  w iadom ość ,  
że  w ład z o m  fran cu sk im  udało  
s ię  w p a ść  n a  t ro p  zam ach u  
n a  p re z y d e n ta  P o in c a r e ’go, p la ­
n o w a n eg o  p rz e z  m o n a rc h is tó w  
n iem ieck ich .  O zam ia rze  ty m  
p rz e s t r z e g ł  a m b a s a d o ra  f ran ­
cu sk ieg o  w  B erl in ie  L a u re n ta  
rz ą d  n iem ieck i.

W ydalenie Ladendorila 
z Baw arji.

Wojenne przygotowania sowietów.
S o sn o w iec ,  29 lipca.

Podczas gdy pewna część pra 
sy zagranicznej, zw łaszcza w 
Anglji, zajmuje się ciągle rze­
komym zbrojeniem się Polski, 
dopatrując się w tym niebezpie 
czeństw a dla pokoju euro­
pejskiego, żaden z tych orga­
nów nie wspomina ani słowem  
o istotnych wojennych przygo­
towaniach Rosji sowieckiej. Pra 
sę  angielską wyręcza w tym  
prasa francuska, świadoma 
źródła niebezpieczeństwa dla 
Europy.

Ostatnio znajdujemy w p smach 
francuskich znowu sporo w ia ­
domości o przygotowaniach w o ­
jennych bolszewików na naszej 
granicy białoruskiej.

Podobno w ięc Mińsk jest oto­
czony trzema linjami okopów  
i drutów kolczastych: tak samo 
Słuck.Mosty zniszczone na B e­
rezynie, Ptyczy i Dnieprze, są 
pośpiesznie naprawiane. Pod 
kierunkiem inżynierów n ie­
mieckich w znoszą się fortyfi­
kacje dokoła Borysowa, Ihu- 
menia i Bobrujska

W  Smoleńsku, także pod k ie­
runkiem niemców, otwarto szko­
łę, w której uczą obchodzenia 
się z aparatami do gazów tru­
jących

A  wszystko to jest w związku 
z konwencją bolszewicko-nie- 
miecką, zawartą w Rapallo.

M onach jum , 29 lipca.
W  se jm ie  b a w a rsk im  w n ie ­

śli k o m u n iśc i  in te rp e la c ję  w 
sp ra w ie  u d z ia łu  gen. L u d en -  
dorffa  w kn o w an iach  m o n a r-  
ch is tycznych , ż ą d a j ą c  b e z ­
w z g lę d n eg o  w y d a le n ia  go  z 
B aw arji.

Próby ttgfody 
w N i e m c z e c h .

W ite  wieści.
(Z pism i • d ep esz w czorajszych).

p o lsk im  w  sp ra w ie  o t rz y m a ­
n ia  m o n o p o lu  ty tu n io w e g o  na 
rz ek o m o  bardzo  k o rz y s tn y c h  
d la  P o ls k i  w aru n k ach .

B erlin ,  28 lipca.
N a p o d s ta w ie  w y n ik u  o b ra d  

n iem ieckie j  r a d y  m in is trów , 
w y s to s o w a ł  k an c le rz  r z e s z y  
l is t  do hr. L e rch en fe ld a ,  b a ­
w a rsk ie g o  p re z y d e n ta  m in i­
s tró w , w  k tó ry m  zw raca  m u  
u w a g ę  na g ro ź n e  p o ło żen ie  
p a ń s tw a  i w z y w a  do z g o d n e ­
go  zak o ń czen ia  s p o ru  p o m ię ­
d zy  p o łu d n io w y m i,  a p ó łn o c ­
n ym i N iem cam i, L is t  te n  u- 
w a ża ją  ogó ln ie  za  o s ta tn ią  
p ró b ę  u g o d o w e g o  za ła tw ien ia  
o b ec n eg o  konfliktu .

Nareszcie muszą zdać 
rachunek.

— „U nited  T e le g ra p h "  d o n o ­
si z M oskw y, że lek a rze  zalecili 
L en in o w i p o b y t  n a  K ry m ie .

L en in  o p u śc i  w  na jb liższych  
dn iach  M o sk w ę  i zam ie szk a  
w  d aw n y m  zam k u  w ie lk o k s ią ­
żę cy m  w  Ja łc ie .  D la  je g o  
o so b is te j  o ch ro n y  o d s z e d ł  na 
K r y m  b a o n  m o sk iew sk ie j  
g w ard j i  czerw one j .

— P o s łe m  p o lsk im  n a  U k ra ­
in ie  b ęd z ie  m ian o w an y  o b ecn y  
nacze ln ik  w y d z ia łu  w s c h o d n ie ­
go  w  M .S .Z. p. K o ssak o w sk i.

— W  ty ch  dn iach  do W a r ­
s za w y  p rz y ja d ą  p rz e d s ta w ic ie ­
le  k o n so rc ju m  b e lg i jsk o -an -  
g ie lsk ieg o ,  k tó rzy  m a ją n a w ią -  

ro k o w a n ia  z i za d emzac

—  P o  d łuższe j n ieo b ecn o śc i  
p o w ró c i ł  z P a ry ż a  b. ro s y js k i  
m in is te r  s p ra w  zag ran icznych  
p . S azo n o w . P o b y t  w  W a r s z a ­
w ie  p. S a z o n o w  m ia ł  w y k o ­
rz y s ta ć  na  za ła tw ien ie  rz e k o ­
m o  s p ra w  p ry w a tn y ch .

— G m in a  p o lsk a  w  G d a ń s k u  
u rz ą d z a  dziś u ro c z y s tą  m an i­
fe s tac ję  p a t r jo ty c z n ą  k u  uczczę 
n iu  ro czn icy  g runw aldzk ie j  i

K a to w ice ,  29 lipca.
P o s ło w ie  n iem ieccy  z G ó r ­

n eg o  Ś lą sk a ,  m ianow ic ie  p o s e ł  
G o eb e l ,  d y re k to r  s ą d u  k ra jo ­
w e g o  w  O po lu ,  dr. N eum an , 
o raz  p. F e ld h u s s  zażądali,  aby  
p o s e ł  E h ra rd  o raz  p o s e ł  ks. 
U litzka  w y rach o w ali  s ię  z 300 
m iljonów  m a re k  niem ieckich , 
o trzy m a n y ch  od  rz ą d u  n iem iec ­
k ieg o  na  p leb iscy t .  Is tn ie je  
p rz ek o n an ie ,  iż ra ch u n ek  ten  
zd a n y  n ie  będ z ie ,  g dyż  p o s ło ­
w ie  E h ra rd  i ks. U litzka na  
ży czen ie  rz ąd u  n iem ieck ieg o  
p rz e p ro w a d z i l i  r a ó w n ież  akc ję

G roźba stra jku .

ty m  ce lu  w e  w szy s tk ich  ,p0J j 
w ia tach  o d b ęd z ie  s ię  głosoi 1 
w an ie ,  k tó re  u s ta l i  j a k  robo- i 
fn icy  z a p a t ru ją  s ię  na  s p r a w *  
s tra jku .

P o zn ań ,  29 lipca.
W  zw iązku  z g ro ź b ą  s t ra jk u  

ro ln eg o  z in ic ja ty w y  g łó w n e ­
go  in s p e k to ra  p ra c y  r o z p o ­
czę ła  s ię  k o n fe ren c ja  p r z e d ­
stawicie li  z jed n o czen ia  p r o d u ­
cen tów  ro ln y ch  z d e leg a tam i 
zw iązku  ro b o tn ik ó w  ro ln y ch  
i leśnych . C hodzi o d o p ro w a ­
dzen ie  do p o ro z u m ie n ia  i z a ­
że g n an ia  s t ra jk u  ro ln eg o ,  k tó ­
re g o  ro z p o c z ę c ie  uza leżn ił  
zw iązek  ro b o tn ik ó w  o d  opin ji  
o g ó łu  sw o ich  członków . W

Bratobójcze w alki we 
Włoszech.

R zym , 29 lipca. 1
W  R aw e n n ie  t rw a ją  nadal!? 

w a lk i m ię d z y  so c ja l is tam i i faJ 
szys tam i.  W c z o ra j  o fiarą  walk 
ty ch  p ad ło  10 zab itych  i 30 
rannych . Z n aczn e  s iły  faszyJ 
s tó w  m a s z e ru ją  n a  Raw ennę, 
W  o d p o w ied z i  n a  to  socja­
liści og łos ili  w  całej p ro w in ­
cji rzy m sk ie j  s t ra jk  gen e ra ln y

emiec
K ato w ice ,  29 lipca. 

(K o resp .  wł. „ Isk ry")

T e r o r  n a  n iem ieck im  Ś lą ­
sku  t rw a  dalej. L iczba  u c h o d ź ­
ców  z dnia na dz ień  s ię  p o ­
w iększa .  Z ach ęcen i  i ro z z u ­
chw alen i p rz y ch y ln y m  s ta n o ­
w isk iem  rz ą d u  n iem ieck iego , 
k tó ry  za p o ś re d n ic tw em  sw ych  
p rz ed s taw ic ie l i  i fu n k c jo n a r ju -  
s z y  sam  n aw et  daje  p rz y k ła d  
do g w a łtó w  i b ezp raw i,  b a n ­
dyci o rg e sz o w c y  p o p u śc il i  so -  
bie .cugli i d o p u szc za ją  się  na j­
h an ieb n ie jszy ch  ek scesó w . W  
o s ta tn ich  dn iach  w  je d n y m  p o ­
w iec ie  gliw icickim  zan o to w a li­
śm y  78 napadów , g w a ł tó w  i 
g ra b ie ż y  n a lu d n o ś ć  polskaJNaj- 
ch a ra k te ry s ty c z n ie js z e  p r z y ta ­
czamy:

1) D o m  g o s p o d a rz a  J a n a K i -  
c ioka  w  W ie lo w s i  (L angedorf)  
pow . g liw ick iego  n ie je d n o k ro t ­
n ie  naw iedza li  o rg e szo w cy ,  
k rad n ąc ,  r a b u ją c  i w  n ie ludzk i 
sp o só b  znęca jąc  s ię  n ad  m ie ­
szkańcam i.  D n ia  8 l ipca  n a ­
pad li  o rg e sz o w c y  w  liczbie  20 
osó b  p o n o w n ie  p o d  w o d z ą  n ie ­
ja k ie g o  F ra n c isz k a  K a łu ż y  z 
Kieliczki. O becnych :  żo n ę  g o ­
s p o d a rz a  i t rzech le tn ią  c ó re c z ­
k ę  n iem iło s ie rn ie  pobili,  tak . 
że  do tej p o ry  je sz c z e  c h o ru ­
ją ,  rz eczy  zaś po k rad li  i p o n isz ­
czyli: N a s tę p n ie  zażądali ,  aby  
n a ty ch m ias t  w y p ro w ad z i l i  s ię  
do  P o lsk i  p o d  g ro ź b ą  śm ierc i  
P o n ie w a ż  g o s p o d a rz  n ie  m o ­
ż e  p o w ró c ić  do d o m u  i z e ­
b rać  żniwa, k tó re  o rg e sz o w c y  
u m y ś ln ie  n iszcz ą  i k rad n ą ,  
s t r a ty  w y n o sz ą  z g ó rą  238 t y ­
s ię c y  m arek .

2) D o  d o m u  W ik to r j i  S lo d -  
czyka, M ikulczyce pow . ta rn o w  
sk iego , w  dn iu  12 l ipca w p a d ła  
b an d a  u zb ro jo n y c h  o rg e s z o w -  
ców  i, pom im o, że  leża ła  ch o ­
r a  w  łóżku ,  zażąda li  o d  g o ­
sp o d y n i ,  a b y  n a ty ch m ias t  s ię  
w y p ro w a d z i ła  z m ieszkan ia ;  
p rz y eze m  w ręczy li  je j l is t  t r e ­
ści n as tęp u jące j :

S. S. K o m an d o  
M ikulczyce, 12-VII. 1922 r.

Z p o w o d u  teg o ,  że pan i  j e s t  
p o lk ą ,  żąd am y , aby  p an i  w  
p rz e c ią g u  24 g o d z in  w y p ro w a ­
dz iła  s ię  do  P o lsk i .  D o b r o ­
w o ln e  w y p e łn ien ie  teg o  p o le ­
cen ia  p o w in n o  leżeć  w  in t e r e ­
s ie  pani,  g d y ż  w  p rz ec iw n y m  
raz ie  b ęd z ie  z a s to s o w a n a  siła  
N iech  pan i  n igdz ie  p o m o c y  
n ie szuka , g d y ż  to  b ęd z ie  b e z ­
ce low e.

p o d p is :  Fr, Banisch.

w ań  n ieszczęś liw ej ofiary, po 
m ocy  nie udzieliła.

4) D o  m ieszk a n ia  Szloserk, 
w  Z a b rz u  w p a d ła  b a n d a  or 
g e sz o w c ó w  i p o cz ę ła  w  nie 
ludzk i sp o só b  znęcać  s ię  nai 
g o s p o d a rz e m  i j e g o  żoną . Gdy 
S z lo s e re k  chcia ł ra to w ać  sio 
u c ie c z k ą ,  j e d e n  z bandytov 
R u p p e r t  s trze li ł  do  n ieg o  ;S 
k a rab in u  i śm ie r te ln ie  go  ra, 
nił. K u la  p rz e s z ła  n a  wyło' 
p rzez  lew y  bok. Nieszczęśliwi 
ofiara je sz c z e  w a lczy  ze śm ier1 
cią.

5) N a sk lep  k u p ca  Franci 
szk a  M ajew icza  w Rozbarku  
pow . b y to m sk ie g o ,  napadł; 
b an d a  o rg e sz o w c ó w  i policjan 
tów; ra b u ją c  i znęca jąc  się 
zażąda ła ,  aby  n a ty ch m ias t  wy 
p ro w a d z i ł  s ię  do P o lsk i .  N; 
u s i ln e  p r o ś b y  g o s p o d a rz e  dal 
m u  je sz c z e  te rm in  do 2 lipc; 
b.r. J u z  je d n a k  1 l ipca  zjawi: 
li s ię  p o n o w n ie  ciż sam i ban 
dyci, p y ta jąc  się, czy  mog; 
p o m ó c  p rz y  p rzep ro w ad zce  
G d y  g o s p o d a rz  odm ów ił ,  o 
b aw ia jąc  s ię  za  c a ło ść  sw oje 
go  to w aru ,  p rz y o b ie ca l i  zem 
s tę .  I, rzeczy w iśc ie ,  k ied y  na 
ła d o w a n y  rzeczam i d u ży  wó: 
zb liża ł  s ię  ku^polskiej granic] 
n ap a d ła  b an d a  o rgeszow ców  
k tó rzy  znęca jąc  s ię  n ad  wła 
śc ic ie lem  w y p rz ęg l i  kon ie  j 
oznajm ili ,  że  z w iad o m y ch  in 
p o w o d ó w  rz ecz y  m u s z ą  w ró  
cić n azad  do R o zbarku . Patro  
p rzech o d zące j  policji  odmówi 
w sze lk ie j  in te rw en c ji ,  kied] 
n ie szc zęś l iw y  w łaśc ic ie l  zwró 
cił s ię  o pom oc.

6) D o  m ieszk a n ia  p rz y  ul 
H a jd e n s tr .  Nr. 13 w  G ogolinń  
za m ie sz k a łe g o  p rz e z  sióstr ;  
W y c is z c z e k  w p ad ło  w  noc; 
z 1 n a  2 l ipca  b. r., 8 u zb ro 1 
jo n y c h  b an d y tó w  p o d  wodzi 
n ie jak ieg o  P ie rn ik a rc z y k a  
K o llo ch a  z B o rzy g w erk u .  Ban 
dyci p rz e z  d łu ższy  czas znę 
cali s ię  n a d  ofiaram i, n as tęp  
n ie  p o czę li  j e  bić pięściam; 
p o  tw a rz y  i p ie rs iach .  Kied; 
ju ż  leża ły  bez p rz y to m n o śc i  
j e d e n  z b a n d y tó w  o b c ią ł  in 
w sz y s tk ie  w ło s y  n a  g łowie 
W r e s z c ie  n a  p o ż e g n a n ie  wy' 
sm aro w a li  ich ciała  p o m a d ą  di 
bu tów .

P o m im o  jed n ak  teg o  l is tu  i 
u d z ie lo n e g o  term jjiu , b an d y c i  
t e g o ż  dn ia  poczęli w y n o s ić  
rz ecz y  z m ieszk an ia  n a  u licę  
C h o rą  zaś  b a tem  zm usili  do  
o p u szczen ia  łóżka. .

3) W  dn iu  9 lipća  br.  n a  j a ­
d ąc ą  p o c iąg ie m  z R u d y  do 
Z ab rza ,  M artę  G o ld m an o w ą ,  
n apad li  b an d y c i  o rg e s z o w c y  
z n ie jak im  S z i l le rem  n a  czele; 
znęca jąc  s ię  i w ym yśla jąc ,  p r z e ­
w rócili  j ą  n a  z iem ię. N a s tę p ­
n ie  b an d y ta  Sch il le r  obc ią ł  je j  
w ło s y  aż do skó ry .  P o lic ja  ani 
p u b l iczn o ść  p o m im o  n aw o ły -

7) W  n o cy  z dn ia  2 na 
l ipca  b. r. n ap a d li  b an d y c i  n: 
d o m  J a k ó b a  D z iu b a  w  T a c i , 
szo w ie  pow . g l iw ick iego . Za 
s ta w s z y  w  d o m u  ty lko  Dziu 
b o w ą  z dziećm i, zażąda li  o( 
n iej,  ab y  n a ty ch m ias t  wydak 
im  p ien iąd ze .  D la  p rz e s t ra sz ę  
n ia  ofiary , b an d y c i  poczęli 
s t rz e la ć  w  p o k o ju  z rewol 
w erów ; g d y  ce lem  u sp o k o je ­
n ia  w y s t ra sz o n y c h  dzieci, ma 
tk a  chc ia ła  b iec  do nich, je 
d e n  z b a n d y tó w  s trze l i ł  d< 
niej, ran iąc  j ą  w  kolana. Na 
s tęp n ie ,  z r a b o w a w sz y  wiek 
rzeczy ,  o rg e s z o w c y  uciekli.

8) N a d o m  Jó ze fa  Janoszki 
w  K am ien icy  pow . g liwickie i 
go  napadli  w  dn iu  12 l ipca  b.r i 
o rg e szo w cy ,  a za s ta w szy  ^ 
d o m u  ty lko  g o sp o d y n ią ,  b o le j



pie ją pobili. W iele  rzeczy 
s k r a d l i  i poniszczyli,

9) O północy 11 lipca b. r. 
„apadło 5 orgeszow ców  pod 
tfodzą W alen tyna  G ajdy i Ka- 
r0la K assuro  z O brow ca pow. 
strzeleckiego na dom Paw ła  
j(aszura z tejże wsi i, s trze la­
jąc z rewolwerów, zażądali od 
o b ecn y ch : 6 6  letniej staruszki 
piątki, oraz żony gospodarza,

aby oddały  pieniądze. Gdy 
pien iędzy  znalazło się n iewie­
le, bandyci poczęli w niem i­
łosierny  sposób  znęcać się 
nad kobietami, bijąc je  do 
krwi pałkami. N astępnie po ło ­
żyli żonę gospodarza  na łóżku 
i w obecności jej dzieci po- 
kolei gwałcili. O rg ja  trwała 
zgórą  półtore j godziny.

Z. W.

Nasze sprawy.
1 magistratu miasta Sosnowca.

Prawdziwy kłopot miał nasz 
magistrat z przyjęciem  u nas 
niedawnej wycieczki rum uń­
skiej s tudentów akademji han- 
dlowo-przemy sło w e j.

Zarząd miasta, zawiadomio­
ny przed  kilku tygodniami 
przez władze akademickie o 
zamierzonej wycieczce i upro­
szony przez nasze władze, 
zwrócił się do naszych sler 
kupieckich i p rzem ysłow ych z 
prośbą o zorganizowanie ko ­
mitetu przyjęcia  tak miłych 
gości. K ilkakrotne jednak  zwo­
ływanie komitetu do niczego 
nie doprowadziło, gdyż znacz­
na część zaproszonych na ze­
branie nie przybyła. Dopiero  
w ostatniej chwili m agistra t 
uprosił naszych akademików 
i oni to głównie dopomogli 
zarządowi miasta w pracach 
około należytego przyjęcia 
gości.

Ostatecznie jakoś się udało 
młodzież rum uńską przyjąć, 
pokazać jej D ąbrow ę i Kato­
wice i powierzchownie zazna­
jomić z tym przem ysłow ym  o- 
kręgiem naszego kraju.

Ale pozostało uregulowanie 
kosztów przyjęcia. Aczkolwiek 
goście część w ydatków ponie­
śli z własnych kieszeni (nasi 
w y c i e c z k o w i c z e  do Ru- 
munji korzystali z gościnności 
w całej pełni, a za przykład 
niech posłuży  następujący  fakt: 
gdy jeden  z nauczycieli w stą ­
pił w Bukareszcie do księgar­
ni, by kupić książkę naukową, 
właściciel księgarni odmówił 
przyjęcia zapłaty, gdyż jak  
twierdził, wszystkie  rachunki 
zostały uregulowane), to j e d ­
nak pozostała  sum a do zapła­
cenia około sześciuset ty s ię ­
cy marek; na pokrycie tej su­
my udało się z trudem  m agi­
stratowi zebrać do dziś zaled­
wie dwieście piętnaście tysięcy.

W  najbliższych tygodniach 
ministerstwo spraw  w ew nętrz­
nych zapowiedziało przybycie  
do z a g łęb ia  wycieczki jap o ń ­
skiej i czechosłowackiej, ale 
teraz już magistrat, nauczony 
smutnym doświadczeniem, za­
pewne się przyjm owania  w y­
cieczkowiczów nie podejmie,

Sosnow iec , 30 lipca.
tymbardziej, że społeczeństwo 
nie rozum ie obowiązku przyj­
ścia mu z pomocą.

Z  bied m agistra tu  — to naj­
ważniejsza ta, że kasa m agi­
stracka je s t  pusta. Podatek  od 
wydobycia węgla  został znie­
siony, zamiast tego podatku 
władze zatwierdziły podatek  
konsum pcyjny  i ładunkowy od 
węgla w  wysokości trzystu  
m arek  od tonny. Podatek  ten 
ma być pobierany przez ko­
palnie p rzy  sprzedaży  i w no­
szony do kasy  komunalnej w 
Będzinie i dzielony w ten  spo ­
sób że 50 proc. otrzym ają m ia­
sta, wydzielone z powiatu, d ru ­
gie 50 proc. sejmik. T e  50 proc. 
miasta podzielą w ten sposób, 
że 26 proc. otrzym a S o sn o ­
wiec, 16 jproc. D ąbrow a i 8 
proc. Będzin.

Ale podatek  ten jeszcze  nie 
wpływa, na procen t od daniny 
państw owej miasto będzie cze­
kać conajmniej rok czasu, a 
tym czasem  kasa je s t  pusta.

A przecież miasto ma ogrom 
ne wydatki. Zam ierzone kup­
no pałacu od firmy C. G. Schón 
dochodzi do skutku. Przy  p e r­
traktacji trzeba złożyć 10  mi- 
ljonów mk„ na 1 listopada 65 
miljonów, resztę  w  wysokości 
2 0 0  miljonów zgodziła się firma 
C. G. Schón odebrać w ciągu 
4 lat z opłatą 8  proc. od re- 
sztującej sumy. Ale jeżeli ca­
ła sum a zostanie zapłacona po 
upływie dwuch lat, to firma 
sprzedaw ca zrzeka się p rocen­
tu  całkowicie, jeżeli po trzech 
latach sprzedaw ca zastrzega 
sobie tylko 5 proc.

W ogó le  m agistra t zaznacza, 
że p rzy  pertraktacjach o kup­
no firma C. G. Schon stała na 
s tanow isku b. obywatelskimjw 
stosunku do in teresów miasta.

O bok tej tranzakcji magi­
stra t załatwia i inną jeszcze, 
nabyw a gmach szkolny od W il 
ka. T e  tranzakcje wraz z bu­
dową własnej szkoły na P o ­
goni wym agają  znacznych fun­
duszów, skąd niemałe kłopoty 
finansowe.

Po lska  K asa  Krajow a po ­
życzkowa p rzys tępu je  na pla­
cu p rzy  ul. M ałachowskie­

go Ns 9 do budow y własnego 
gmachu i m agistra t będzie m u­
siał pom yśleć o opróżnieniu 
tego  placu i przeniesieniu  ga­
rażu sam ochodow ego na inne 
miejsce. I ta drobna p rzep ro ­
wadzka będzie również koszto­
wała setki tysięcy; jednym  s ło ­
wem, kłopoty m agis tra tu  są 
dość uciążliwe.

Bronisław K.

0 wykształcenie zawodowe.
Sosnow iec, 29 lipca.

P rzy  końcu  b. miesiąca p rzy ­
jeżdża  do Zagłębia  z W a rsz a ­
wy wycieczka t-wa zaw odo­
wego wykształcenia kursów 
m etalowych, wraz ze swymi 
słuchaczami w  liczbie około 
50-ciu osób, k tórzy już pokoń­
czyli p rak tykę  zawodową i 
ku rsy  dokształcające, a dla 
uzupełnienia wiedzy i zapo­
znania się  z urządzeniami 
technicznymi większych zakła­
dów przem ysłow ych, będą 
zwiedzać takowe w Zagłębiu
1 na G. Śląsku. Gościnnością 
obdarza ich Dom  ludowy w 
Sosnowcu. K ursy  te założo­
ne zosta ły  w W arszawie na 
kilka lat p rzed  wojną, dzięki 
zabiegom  i ofiarności tamt. 
obywateli. P rzedew szystk im  
zasługi ponieśli: n iestrudzony 
działacz p. A. Mencel, p. Z a ­
górny, ś lusarze pp. St. Czu- 
prykowski, M. Grocliowicz i 
inni. Pan  Mencel co rok p rzy­
jeżdżał ze swoją  drużyną s łu ­
chaczy do Zagłębia, by tym 
sposobem  podnieść  poziom 
rzemieślniczy swoich słucha­
czów, a również poziom  du­
chowy, nauczyć ich kochać 
ojczyznę.

Kursów  takich m am y mało w 
Polsce, bo rządy  carskie p rze­
szkadzały w wykształceniu mło 
dzieży na zaw odow ych rze ­
mieślników.

Za granicami prócz p rzy­
m usow ego elem entarnego w y­
kształcenia, są różne szkoły 
zawodowe dla tych, którzy^ 
ukończyli praktykę. Prócz tych 
są  szkoły dla m ajstrów  „Maj- 
s te r-schu le“.

W  każdym kraju rząd za­
kłada szkoły i dba o rozwój 
przem ysłu , ' niezależnie od 
w iększych fabryk.

Rzemieślnik za granicą ma 
tą  przew agę nad naszym, że 
przed  wstąpieniem  do term i­
nu uczęszcza przeciętn ie  w 
ciągu lat 7-miu do dobrej 
szkoły  początkowej i je s t  
dzieckiem stosunkow o w y­
kształconych rodziców. U nas 
przeciw nie — w terminach 
pracuje  młodzież bez żadnego 
wykształcenia.

Jeżeli chcemy osiągnąć cel, 
do którego zdążamy — pracuj­
my, aby ubogiem u w facho­
we siły rzemieślnicze sp o łe ­
czeństw u przysporzyć  zastęp  
wyszkolonych rzemieślników; 
m usim y wyrobić w  przyszłym  
rzem ieślniku wielki szacunek 
dla pracy, spotęgow ać jego

&olko d miliony.
78 .

— Nasze pieniądze!... — za­
wołał, uderzając ręką  w blat 
biurka. — On śmie pisać „na­
sze" pieniądze, kiedy tam tyl­
ko m oje, wyłącznie m oje są  
zahazardowanemi! I ja  sobie 
Wyobrażałem, że on potrafi 
kierować teatrem , ten głupiec? 
A toż on je s t  p ro sty  pedel... 
niedołęga... niezdatny do ni­
czego! Również i ta Leona... 
jakie to zarozumięnie chcieć 

. grać główną rolę bez najmniej­
szego talentu, dla ukazania 
swej pięknej zalotnie uśmiech- 
niętej twarzyczki... A! ona mnie 
Gkże kosztow ała  do trzechset  

, tysięcy franków, nie licząc te ­
go, ‘com w ydał na jej kostju-

T u  znowu zaczął czytać list, 
który się kończył temi słowy:

„Nie żądam, abyś mi dał za- 
: raz te sto pięćdziesiąt tysięcy

franków, choć wiem, że ta su ­
ma je s t  d robnostką  dla kasy, 
tak  obficie zaopatrzonej, jak  
twoja. Nateraz potrzebuje  tyl­
ko .pięćdziesięciu tysięcy  fran­
ków na niezbędne zakupy i za­
liczenia dekoratorom . Liczę 
na ciebie, drogi kuzynie, zna­
jąc tw ą biegłość w prow adze­
niu interesów, oraz szlachetne 
twe serce.

„Ze względów finansowych 
winieneś mnie podtrzym ać, 
jako  dłużnika, dla ocalenia 
swych kapitałów, zaś jako 
człowiek serca, winieneś mi 
przyjść z pomocą, będąc ze- 
mną spokrewnionym, choćby 
dla honoru własnej rodziny.

„Oczekuję i ściskam twa 
rękę.

Twój kuzyn
La Fougere".

Bankier nie mógł pow ściąg­
nąć się dłużej. W ybuchnął 
gniewem.

— A ch głupie to zwierzę!.... 
— zawołał, zrywając się z krze-

fachowość, dać mu niezbędny 
zasób wiedzy ogólnej, a to 
wówczas nastąpi, gdy  nie ty l­
ko rząd, ale i społeczeństwo, 
a przedew szystk iem  cechy b ę ­
dą w ytrwale zdążały do tego 
celu. K om ite t przyjęcia  w ar­
szawskiej wycieczki mieści 
się w D om u ludowym  w s o ­
snowcu.

Komitet zw raca się do na­
szych fabryk i zakładów p rze ­
m ysłow ych i do cechów z proś 
bą  o łaskaw e wzięcie u- 
działu w  przyjęciu gości.

K. Tymoszak, 
czł. zarządu t-wa rzem.

Kronika .
Kalendarzyk.

niedzie la

Dziś Jalitty  M. 

Jutro Ig n a c e g o  Loyoli
Wsch. słońca 4.13 

Zach. „ 7.58

Wysoki sejmie!
Nim p o s łó w  ciche w ch łoną  wioski, 
Nim se jm  im za m k n ą  na zatrzaski,  
Oto n in ie jszym  takie wnioski 
Do m arsza łkow sk ie j  sk ładam  laski:

W ysok i se jm  uchwalić raczy:
Niech poseł,  co m a duszę w iep rza  
Nie sądzi, że se jm  ty le  znaczy, 
Co karczm a w ca le  n ienajlepsza.

Mareczki losy  są z łowieszcze,  
Niech się m in is te r  sk a rb u  stara,
By paskarz  n a w e t  za rok  jeszcze  
Nie kupił willi z a  dolara.

W ysok i se jm  uchwalić raczy: 
Kryzys rzą d o w y  mieć n a  oku, 
Niechaj do stu bom b i kartaczy  
Nie p o trw a  dłużej, niż pół roku.

Aby mieć sku tków  znaczny  połów, 
R e fo rm ę  m ózgów  dla partaczy, 
S ta tu t  sum ienia  dla w arch o łó w  
W ysoki se jm  uchwalić raczy.

Ćwierk.

Widmo k r a c h ó w .  W  każdym 
przedsięb iors tw ie  brak  gotów ­
ki. W  wielkich, solidnych spół­
kach akcyjnych i w  małych, 
drobnych interesach, saldo 
dłużników o wieje w iększe od 
salda wierzycieli. A  stan  ka­
sy nie w ystarcza  na opędze­
nie najniezbędniejszych co­
dziennych wydatków. K iero­
wnicy firm, jak  to się mówi, 
wyłażą ze skóry, by utrzymać 
bodaj pozory  wypłacalności. 
Zm ora  bankructw zarysowuje 
się coraz bardziej i wyraźniej. 
P rzeds ięb io rs tw a  z pom yślnym  
stanem  w księgach buchalte- 
ry jnych runą. Póki jednak  
czas, należy myśleć o ratunku. 
Inicjatywa winna wyjść od 
banków. O ne jedyn ie  m ogą 
zażegnać nadciągającą burzę 
krachów.

P o b ie r a n i e  p o d w y ż s z o n e g o  ko­
morn ego .  Poniew aż niektórzy

sła. — Czyż on sądzi mnie za 
podobnego sobie i chce mnie 
wiecznie eksploatować? P o ­
wołuje się na nasze p o k re ­
wieństw o i podpisuje: „twój
kuzyn". Jego  ojciec był jakimś 
dalekim krew nym  m ojego oj­
ca... ot wszystko! Żartu je  so ­
bie z jego  kuzynowstwa... Z o ­
baczy on, w jakiej m one­
cie pośle mu owe sto- 
p ięćdziesiąt tysięcy franków! 
Ach! zły to dziś dzień dla 
mnie... dzień jakiś  przeklęty!

T u  rzucił list na poprzedni 
z T ow arzys tw a kopalni m ar­
murów, odsunąwszy oba na 
stronę.

W zią ł  trzeci, ostatni.
P rzed  rzpieczętowaniem go 

spojrzał na m arkę pocztową.
L ist pochodził z Hawru.
— Ach! z Hawru... — wy- 

szepnął, objęty  nerw owem  
drżeniem, z w yrazem  trwogi 
na oblićzu. — Miałżeby mi o 
tern przynosić jakąś złow iesz­
czą wiadomość? Lękam  się 
dotknąć tego listu.

właściele dom ów żądają  od lo ­
katorów dwudziestokro tnego 
kom ornego, nie czekając na 
uchwalenie przez se jm  ustawy, 
przeto  trzeba  podkreślić , że 
praw nie takie żądanie je s t  n ie ­
uzasadnione. W praw dzie  dzi­
sie jsza  s taw ka kom ornego je s t  
śmiesznie mała, lecz sam ow o­
lnie jed n ek  s trona  t.j. w łaści­
ciel dom u nie ma p raw a jej 
podnosić, póki sejm  nie w yda 
odpowiedniej ustaw y. W ą tp l i ­
wą też je s t  rzeczą, by sejm  
obecny jeszcze  zdążył przed  
rozejściem  się uchwalić taką 
ustawę, a nawet jeże li  do t e ­
go dojdzie, to nie będzie  ona 
obowiązywała wstecz, to je s t  
od 1 -go lipca r.b.

C ie ka w e  og łos zen ie .  W  p is ­
mach warszaw skich ukazało 
się og łoszenie  głównej d y rek ­
cji państw ow ych zakładów 
górniczych i hutniczyoh w W a r  
szawie, w  którym  poszukuje  
się inżynierów  górniczych do 
zakładów rządowych. Na koń ­
cu ogłoszenia je s t  uwaga, „dys- 
k res ja  zapew niona".

Ciekawą byłoby rzeczą d o ­
wiedzieć się, do czego na­
praw dę potrzebni są  ci inży­
nierowie, kiedy w ogłoszeniu 
uprzedza  ich się  o dyskrecji, 
co wygląda, że staranie  się
0 rządow ą posadę  je s t  kom ­
prom itującym , lub m oże p rzy ­
nieść ujmę reflektantowi.

A  może!...

W i e c z ó r  pieśni ,  t a ń c a  i h u ­
moru .  Staran iem  artystów  
warszawskich i krakowskich, 
odbędzie  się wieczór pieśni, 
tańca  i humoru. Udział p rzy j­
mują: Julja  G odlew ska b. pri- 
marlonna tea tru  „Nowości*4 w 
W arszaw ie , Cecylja Jab łońska  
prim abalerina opery  k rako­
wskiej, S tefan Ś lązak  b. a r ty ­
sta  opery  i operetki w W a r ­
szawie, Jan  C esarsk i bale- 
tmistrz tea tru  „opera  opere tka 14 
w Krakowie, M ieczysław D o ­
browolski hum orysta-sa ty ryk  
tea tru  m iejskiego w Krakowie
1 Bończa 1 omaszewski* akom- 
panjator. W e  w torek  1 -go 
s ierpnia  odbędzie  się p ierw szy  
wieczór w  Zawierciu* w ś ro ­
dę 2 -go w Będzinie, w czwar­
tek 3-go w D ąbrow ie , w p ią ­
tek 4-go w R  a do m s k u 
w sobotę  5-go w C zęs tocho­
wie i w  niedzielę 6 -go w S o ­
snowcu. Na p rogram  złożą 
się najpiękniejsze arje  z oper  
i opere tek , now oczesne tańce 
oraz hum or-saty ra  na tle ak tu­
alnych stosunków. W obec  tak 
doborowych sił artystycznych, 
znanych nam w całym zag łę ­
biu i W arszaw ie, sądzimy, że 
publiczność tłumnie posp ie ­
szyć i wypełni salę po brzegi, 
obdarzając  a rtys tów  zasłużo­
nym aplauzem. i i 46

Zmiany  w  u m u n d u r o w a n i u  p o ­
licji. W  najbliższych dniach 
w „Dzienniku U staw 44 og ło ­
szone będzie rozporządzenie  
min. spraw  wewn. w  sprawie

O tw orzy ł go jednak  po 
chwili.

Zaledw ie p rzeb ieg ł oczyma 
pierw sze  linje pisma, twarz 
jego  p rzybra ła  wyraz zastra ­
szający. Zbladł i zmienił się, 
będąc bliskim omdlenia.

O to  w yrazy listu:
„Panie!

„Mam honor powiadomić 
cię, iż w sku tek  wyroku sądu, 
w ydanego  w dniu 2 -im bieżą­
cego m iesiąca przez trybunał 
handlowy w H aw rse , T ow a­
rzystwo nadbrzeżnej żeglugi, 
k tórego j e s t e ś  j e d n y m  
z głównych a k c j o n a r j u -  
s z ó w ,  o g ł o s i ł o  upa­
dłość. Raćz mnie pan  pow ia­
domić, jakie są  teraz twoje 
zam iary i przysłać  mi pole­
cenia.

S yndyk  tym czasow y
Lindnet".

— Upadłość... bankructwo... 
— pow tarzał V errie re  p rze ry ­
wanym  głosem. —■ Czyliż po­
dobna... gdym  w zeszłym m ie­

siącu odbierał jeszcze  moją 
dywidendę?

„Upadłość!! Ależ j a  mam 
p ięćse t  tys ięcy  franków, z ło ­
żonych w tym interesie... in ­
teres ie , stw orzonym  przezem - 
nie i dla mnie! Miałażby for­
tuna na serjo  odwracać się 
odemnie? Fatalność miałażby 
się m nie uczepić; prowadząc 
do jednej z tych sytuacji, z 
której, jako jedyne wyjście, p o ­
zostaje  kula z rew olw eru, w 
skroń  wym ierzona?

T u  drżący i blady, objął 
g łow ę rękom a, a w sparłszy  
łokcie na biurku, siedział przez 
kilka chwil w  dumaniu.

U tego  jednak  człowieka o 
elastycznem  sumieniu, czło­
wieka, k tórem u m oralnego p o ­
czucia c a ł k i e m  brakowało, 
ciężkie, b o l e s n e  wrażenia  
zwykle szybko przemijały.

Podniósł g łowę i odpowia­
dając sam  sobie  na ostatnie 
wyrazy, rzekł:

— Nie, nie będę  się  troskał



umundurowania i uzbrojenia 
policji państwow ej. Funkcjo- 
narjusze policji państwow ej 
od podinspektora wzwyż no­
sić będą granatowo-aksam itne 
otoki czapek oraz niebiesko- 
aksamitne na kołnierzach bluz 
i płaszczy.

Nadto funkcjonarjusze poli­
cji państwowej, przydzielenifdo 
komisji głównej, nosić będą 
na naramiennikach wiązane 
litery  K. G. i akselbanty ko­
loru niebieskiego.

Min. spraw  wewn. czyni 
starania, aby narazie funkcjo­
narjusze policji, pełniący słu­
żbę po wsiach, zaopatrzeni 
byli w hełmy.

Wybryki o rtodoksów . Sąd po­
koju w Dąbrowie rozpatryw ał 
dwie sprawy, w których kilku 
ż y d ó w  za przeszkadzanie 
współwyznawcom przy wyje- 
ździe pociągiem  w sobotę i 
robienie bur d na stacji, skazał 
na kary pieniężne.

Jednocześnie osoby zainte­
resow ane zapytują za naszym  
pośrednictwem  odnośne w ła­
dze, co stało się z trzecim 
protokułem , gdyż dotychczas 
sąd rozpatryw ał tylko dwie 
sprawy.

A w a n tu ra  n a  ulicy. Onegdaj 
na ul. Sienkiewicza w Sosno­
wcu pobili się dwaj kupcy nie­
rogacizną z Sosnowca: S. E.
i T .‘, J. kres bójce położyła 
policja, -’bydwu kupców za 
awanturę uliczną pociągnięto 
do odpowiedzialności.

Fata lny  upadek. W e wsi Ży-
chcice pod Czeladzią 56 letnia 
Franciszka Pawełczykowa spa­
dła z wozu i potłukła się bo­
leśnie. W  kilka godzin po wy­
padku zmarła.

Kradzieże. Karolowi Ciborow 
skiemu w pociągu pomiędzy 
Ząbkowicami a Sosnowcem, 
skradziono portfel ż 9 tys. mk.

— Ickowi Mincowi również 
w tym pociągu skradziono por­
tfel z gotówką w kwocie 6 
tys. mk.

— A ntoniem u Musialikowi 
w Zagórzu skradziono w nocy 
garderobę, wart. 40 tys. mk.

— Adamowi Malinowskiemu 
w Zawierciu na targu skradzio­
no cztery pary obuwia, wart. 
24 tys. mk.

— Marjannie Krępej we wsi 
Ilkowice, pow. miechowski, 
skradziono 9 gęsi.

— Andrzejowi Grudniowi 
w Dąbrowie, Polna 25, skra­
dziono kilka par gołębi, wart. 
20 tys. mk.

Kradzież korony djam entow ej.
Antoni Sorn z Mierzęcic, maj­
ster wiertniczy studniarski po­
siadał przyrząd do wiercenia z 
koroną djamentową, wartości 
pół miljona marek. W  ub. 
czwartek spotkał się z dwoma 
znajomymi i cała trójka udała 
się do restauracji na„jednego“. 
Po wyściu z restauracji S. zau­

zbyt wiele.,. Los je s t tem dla 
mnie, czem niewierna zdradli­
wa kobieta dla swego kochan­
ka. O szukuje ona, lecz wraca 
do ciebie... I on powróci do 
mie, mam nadzieję... Q o s  je st 
twardym... to prawda... trzy 
uderzenia w jednym  dniu... to 
wiele! W ystarczy jednak je ­
den dobry finansowy interes, 
ażebym pow stał na nowo. 
W iększa część posiagu Anieli 
zostaje jeszcze do mego roz­
dysponowania. Użyje go bez 
skrupułu na odparcie okolicz­
ności. Do chwili zam ążpójścia 
mej córki mam więcej czasu, 
niż mi potrzeba na skom ple­
towanie majątku, pozostaw io­
nego jej przez matkę, i na 
uregulowanie własnego. Z resz­
tą A niela je s t jeszcze młodą, 
wyjdzie za mąż wtedy, skoro 
ja  zechce. Napiszę do Hawru, 
tam tylko widzę jeszcze źró­
dło dla siebie. Interes ten po­
siada wartość niezaprzeczoną... 
Nowe towarzystwo powstać 
może w m iejsce upadłego.

ważył brak korony djam ento­
wej. Zwrócił się więc do policji. 
Rewizja nie dała żadnego wy­
niku, jednak S. kolegów os­
karżył o kradzież. W czoraj 
chciał znowu cofnąć oskarże­
nie. Podejrzani koledzy tw ier­
dzą, że S. urządził szantaż; 
spraw ę skierowano na drogę 
sądową.

Kradzież w  hotelu. Stanisła­
wowi Majznerowi w hotelu 
polskim w Sosnowcu złodziej 
skradł buty i ręcznik. Poszko­
dowany pozostał dłuższy czas 
bez butów i zmuszony był po­
słać po nowe.

Nasze s łu żące .  Helenie W ie- 
liczkierowej w Sosnowcu Sien 
kiewicza 7 służąca skradła 
garderobę za 15 tys. mk. i 
umknęła.

Michałowi Kacperczykowi w 
Dąbrow ie służąca Aniela T. 
skradła naszyjnik złoty, w ar­
tości 30 tys. mk. i umknęła.

S ubioka to rka . Marjannie W o- 
źniakowej na kol. W arpie w 
Będzinie soblokatorka jej Jó­
zefa T. skradła 10 tys. mk.

Ofiaiy,
Od P. S. 1.300 mk. na cele 

oświatowe.
(Złożone w kantorze „Iskra" 

w Dąbrowie).
Dom Handlowy Przem ysło- 

wo-Techńiczny na cegiełkę 
W aw elską mk. 30.000.

Jan H irpel składa na kolonję 
harcerskie w Lękawie mk. 
2.000

ZGzyt dsstoiiiłości
Będzin, 29 lipca.

Będzińska rada miejska na 
posiedzeniu swoim w dn. 20 
b. m., biorąc pod uwagę 
podrożenie artykułów pier­
wszej potrzeby, oraz wzrost 
kosztów utrzymania rodziny, 
postanowiła podwyższyć po­
bory pracowników miejskich 
o 40 proc. od 1 lipca r. b. 
W ykonanie powyższej uchwa­
ły, co do rzeczowego i spra­
wiedliwego zastosow ania pod­
wyżki, powierzyła komisji fi­
nansowo-budżetowej z zarzą­
dem miasta. Komisja w po­
wyższym składzie, kompe­
tentna w swym zadaniu i zna­
jąca doskonale skład p ra­
cowników miejskich, postano­

wiła na posiedzeniu 
w dn. 26 b. m. utworzyć dwie 
grupy podwyżkowe:

Pierw sza grupa z pensją do 
50 tysięcy m arek miesięcznie 
otrzym ała 40 proc. podwyżki, 
zaś druga grupa z pensją po ­
w yższą 30 proc.

Traktując w powyższy spo­
sób spraw ę komisja kierow a­
ła się ściśle cyfrowym w zro­
stem  cen, który wykazuje, że 
ceny artykułów kosmetycznych 
wstążek, rękawiczek, pończo­
szek jedwabnych i t. p. w zrosły 
znaczniej niż artykułów pier­
wszej potrzeby. Dalsze ko­
m entarze uważane za zby­
teczne, gdyż cyfrowe dane 
wzięte przez komisję świadczą, 
iż osoby pierwszej kategorji 
mają byt zapewiony 1 traktu­
ją  swoje zajęcie jako przy­
godne, zaś od drugiej kate­
gorji wymagana je s t praca od­
powiedzialna, przyczyni dla 
ich rodzin zamiast pożywie­
nia wystarczy świeże będziń­
skie powietrze.

Z teatru.
( KOMUNI KAT) .

Artyści grają w Piotrkowie, 
przeto teatr dziś nieczynny.

Poniedziałek Dąbrowa: O- 
statnie przedstawienie „Kobie 
ta bez skazy“ Zapolskiej; do­
chód na cel dobroczynny, wo­
bec czego w teatrze musi być 
pełno.

RO ZW IĄ ZAN IE SZARADY. 

Przesilen ie  gabinetowe.
N agrody  otrzymali:
Z Sosnowca: Zbarazczyk, S. Ge- 

drasówna, J. Szega ,  Z en k a  W o ły ń ­
ska, Zośka ‘Dęblińska, Kazimierz 
Mucha, Halinka Paw laczaków na i 
fcrzywdzianka;

Z D ąbrow y: Wł. Cisowski, He- 
luśka M., W ł. Molenda, Mórka, Nat 
ka C zechowska, Czes ław  Pasztak, 
Jan  Konik, S tan is ław  Grzyb i T a ­
deusz Zajęcki;

Z Niwki: Ola Ludwiczkówna, Zin 
tek  Szczepanik ,  W ład y s ław  Z. (ar­
tys ta  z Bożej łaski) i Karol C. (mi 
n is te r  sp raw  miłosnych);

Z Saturna: S ławcia Sadow ska,  E. 
Nobisówna.

Z Czeladzi: H anka  W., Zygfryd 
Kmicic, Krysia Leśniczanka;

Z Łagiszy: Marjan Kocot.
Z Grodżca: A ntek  P om ido r  i F e ­

lek  Sikawka;
Z Kielc: W . I. K.
Z Częstochowy: B erta  Fiszer.

S za ra d a  do nagrody.
(Ułożyła Tysia  Cw ierkówna). 

A żebyś  nie był piąty, szósty,
By nie spadała  raz  po raz  
P ie rw sza  i druga, t r ze b a  chłopcze, 
Byś pracowicie spędzał czas.

Po m o rzu  d ruga  w sp ak  i p ie rw sza  
Naszego życia p łyn ie  w  dal,
Gdy burza ,  w łaź  do p ie rw szych  

trzecich.
Byś nie w pad ł  w  s traszną  otchłań

fał.

Choć mądryś. n iczym  drugi, trzeci, 
Bogaty, jak  ów w  baśni król, 
Ludzie  dla ciebie pierwsi,  szóści,
W  m a łym  se rd u szk u  już je s t  ból.

Je s t  s t raszną  taka druga, czwarta, 
Z k tó re j  się w ieczn ie  sączy krew, 
Lecz m łodość  ma na szczęście  je -  

■ [sżcze
W eso łość ,  uśmiech, wiosnę, śpiew.

Chcesz pew n ie  w iedz ieć  co to 
w szys tko

W ięc  pomyśl, szósty! Cały kram 
Składa się-z dw óch słów, no i s trze -

[la.
T eraz ,  biedaku, g łów kę łam!

W M :  8Bł

Tak... nie wszystko je s t jesz­
cze straconem!

I otworzywszy szufladę biur­
ka, umieścił w niej list syndy­
ka, oraz dyrektora Belgijskiej 
kopalni marmurów, pozosta­
wiając jedynie przed sobą list 
La Fougera, dyrektora Teatru  
Fantazji.

— Tobie zaś, miły kuzynie 
— rzekł, biorąc za pióro — 
tobie, pochłaniaczu setek ty­
sięcy franków, odpowiem jak 
należy. Sto pięćdziesiąt tysię­
cy na wystawienie jakiejś głu­
piej, brudnej parodji pod naz­
wą Paryskiego Akwarjum... 
Nie! jeszcze do tego stopnia 
nie stracił rozumu!

I począł list pisać, gdy dało 
się słyszeć lekkie we drzwi 
puknięcie.

— W ejść!—zawołał niecier­
pliwie.

Służący się ukazał.
— Cóż tam znowu?... Dla-" 

czego mi przeszkadzasz? —• 
pytał opryskliwie V erriere. — 
Jestem  zatrudniony.

— Panie... jakaś dama ży­
czy widzieć się z panem.

— Dama... kto taki? /
— Pani Leona Tieller...
— Co ona może chcieć ode- 

mnie? — pom yślał bankier. — 
Przybyw a w złym czasie... 
Lecż gdybym jej nie przyjął 
będzie krzyczała... zrobi mi 
skandal....

I obróciwszy się do służą­
cego, rzekł:

— W prow adź panią Tel- 
lier.

Za chwilę potem weszła do 
gabinetu bankiera młoda ko­
bieta około lat dwadzieścia 
pięć mieć mogąca, bardzo ład­
na" brunetka, nader elegancko 
ubrana, z umalowaną twarzą, 
jak gdyby wyjść miała na 
scenę.

— Dzień dobry, mój gruby 
króliku.... — wyrzekła, podając 
Juljuszowi V erriere rękę, sta­
rannie w rękawiczkę opiętą, 
którą on zlekka uścisnął. — 
Jakże się miewasz?

spuriu.
Zawody lekkoatle tyczne.

Dnia 5 i 6 sierpnia b.r. odbę­
dą się pierwsze lekkoatle­
tyczne zawody Słowian w 
Pradze. Po raz pierwszy wy­
stąpią nasi lekkoatleci na 
arenie międzynarodowej i w 
polskich barwach, bronić bę­
dą naszego honoru sportowe­
go. Choć, jak donosi prasa 
sportowa, nie mamy wielkich 
nadziei, aby uzyskać dodatnie 
rezultaty i wybić się na 
czoło narodów słowiańskich, 
w zawodach lekkoatletycznych, 
to jednak mamy uzasadnioną 
wiarę w naszych sportowców, 
że uzyskają drugie miejsce w 
tych zawodach.

Polski związek lekkoatle­
tyczny ustalił już skład ekspe­
dycji do Pragi, a nazwiska 
takich sportowców, jak: So- 
śnicki, Habich, Świętochowski, 
Wacek Kuchar, Sterba,Emcho- 
wicz, Szydłowski i Cybulski, 
same za siebie mówią.

Nie pozostaje nic innego, 
jak życzyć naszej ekspedycji 
powodzenia.
Drużyny zag ran iczne  w Polsce.

W  sierpniu i wrześniu b.r. 
zjeżdża do Polski kilka dru­
żyn zagranicznych, przeważnie 
węgierskich i austrjackich ce­
lem rozegrania kilku matchów 
footbalowych z naszymi klu­
bami. A więc przyj eddża: 
Jórekoes, II Vasasi B. T. C. z 
Budapesztu; Slovan, Admira i 
Amatorzy z Wiednia, oraz 
Morawska Slavia z Berna.

Nasi sportowcy będą mieli 
nielada sposobności zobacze­
nia wysokiej klasy drużyn 
zagranicznych.

Match międzymiastowy.
Dnia 6 sierpnia projekto­

wany jest w W arszawie match 
międzymiastowy W arszawa— 
Katowice.
Kongres spo r to w y  w W arszaw ie.

C e l e m  ujednostajnienia 
akcji sportowej w całej Polsce 
ma się odbyć w Warszawie, 
dnia 28 i 29 października b.r. 
kongres sportowy. Zaprosze­
nia rozesłane zostały do zarzą 
dów wszystkich państwowych 
związków sportowych, do 
członków państwowej rady 
wychowania fizycznego, do 
wszystkich redakcji pism i t.d. 
Krok ten należy powitać ze 
szczerym uznaniem, kwestja 
bowiem wychowania fizyczne­
go naszej młodzieży je s t  na­
der pilną i ważną sprawą.

Skrzynka do listów .
Do

Redakcji „Iskry"
W  korespondencji z Grodź- 

ca, czynione zarzuty radzie 
gminnej i nie oparte na fak-

dziwne.
Korespondent rzuca nieco 

światła na stan sanitarny w 
Grodźcu ze swego punktu wi­
dzenia. Czystość .i zdrowie 
wszak idą w parze w. tych 
miejscowościach, w których 
mieszkańcy posiadają dosta­
tek wody, nad wyraz niezbęd­
nej do utrzymania w porządku 
stanu sanitarnego.

Jak były wielkie wysiłki ra­
dy gminnej celem zaprowadze­
nia wodociągów mogą o tym 
powiedzieć: zakłady przemy­
słowe miejscowe, powiatowy 
urząd zdrowia, sejmik powia­
towy, a nawet ministerjuni 
zdrowia, bo i tam rada gmin­
na nad suszą grodziecką ubo­
lewała.

Towarzystwo grodzieckie, 
tow. „Solvey" w Grodźcu, po 
ostatecznym przeprowadzeniu 
prac przygotowawczych przy­
stępują do zaprowadzenia wo­
dociągów.

Rada gminna przeznaczyła 
straży ogniowej kawałek zie­
mi, lecz straż, uważając teren 
za nieodpowiedni, nie przyję- 
ła go i mieści się w posesji 
wydzierżawionej; po ogólnym 
zebraniu zacznie funkcjonować

Rada gminna wyznaczyła w 
budżecie na rok 1922 sześć mil- 
jonów marek na zabrukowanie 
ul. Bolepadzkiej, która po do­
prowadzeniu do porządku i 
tak będzie miała wady, choć­
by tylko z powodu raptowne­
go spadku, który znajduje się 
w jej środkowym punkcie. 
flfOpisane przez koresponden­
ta 1 i 2 metrowe wyboje są 
wynikiem bujnej fantazji. To 
samo można powiedzieć i o

;f  topieli.
:i: Sprawa utrzymania cmenta­

rza należy do kompetencji do­
zoru kościelnego i nie jest 
sprawą łatwą ze względu na 
wieś, obszar dworski i zakła­
dy p r z e m y s ł o w e j  Stary 
cmentarz gromada powiększy­
ła ostatnio dodając własną 
ziemię. Dziś obszaru, przezna­
czone na grzebanie zmarłych, 
zostało niewiele, trzeba więc 
cmentarz powiększyć. W ła­
ściciele, posiadający ziemię, 
przylegającą do cmentarza od 
stąpią ją, jedynie na zamianę 
za ziemię dworską ewentual­
nie za obszary zakładów prze­
mysłowych,

Panu korespondentowi, jako 
znającemu miejscowe stosunki 
a tchórzliwie oświetlającemu 
sprawę Grodźca, zalecamy, iż 
by bliżej/.ainteresował się go­
spodarką gminną i nie rzucał 
z poza płotu kamieniami, zmu­
szając radę gminną do pro­
stowania błędnych informacji 
i wypowiadania tego, czego 
sam w korespondencji napisać 
się obawiał.

Rada gminy Grodziec.
Grodziec, 26-VII. 1922 r.

— Dobrze... — rzekł krótko 
bankier — dziękuję.

— Podrażnione masz nerwy, 
jak widzę...—mówiła z uśmie­
chem dziewczyna, wpatrując 
się w sposępniałe oblicze swe­
go protektora.

— Bynajmniej... lecz Jes tem  
mocno zatrudniony:.. Zresztą 
nie mam zwyczaju przyjmo­
wania wizyt o godzinie dzie-, 
wiątej rano.

— Wierzę temu... ponieważ 
i ja  zwykle o dziewiątej śpię 
jeszcze w najlepsze... Dziś 
jednak o rzecz ważną nam 
chodzi.

Tu panna Leona, wysunąw­
szy fotel, usiadła w pobliżu 
bankiera.

— Odebrałeś list od La Fo­
ugera? — pytała.

— Odebrałem... i właśnie 
miałem mu nań odpisać, gdyś 
weszła.

— i naturalnie posyłasz mu 
w nim to, o co cię prosił...

— Co... co? — powtórzył 
Verriere.

Leona ponowiła wyrzeczone 
poprzednio zdanie.

— Nigdy! — zawołał Verrie­
re, rzuciwszy się na fotelu.—■ 
Czy i ty masz mnie za głup­
ca, równego jemu? Rozetnij­
my tę kwestję w dwóch sło­
wach.

— W  jaki sposób?
— W  sposób bardzo prosty. 

Jestem głupcem, czy nim nie 
jestem? Ten  twój La Fougere 
jest klownem... nic więcej! 
Dzięki twojemu naleganiu, u- 
topiłem w owej obmierzłej te ­
atralnej budzie trzysta tysię­
cy franków!... Nie spodziewaj 
się, ażebym dać miał coś te­
raz. Ludzka głupota ma rów­
nież swoje granice. Areszt mu 
na tę sumę położę.

— Ależ to zgubi La Fou­
gera... o bankructwo go przy­
prawi.

— Co mnie to obchodzi? 
Mamże sam ginąć dla jego 
ocalenia?

D. c. n.



M i i k S i t i D  a  liK e la  
R j M t l i E .

y f  dwuch po sobie następu- 
• cych nocach z  środy  na czwar 
] \  j z czwartku na pia.tek 

darli się nieznani rabusie  do 
jf0ścioła w Mysłowicach, do ­
puszczając się niesłychanego 
-vviętokradztwa. Ofiarą rabun- 

Opadły przedew szystk iem  
kielichy mszalne bardzo w yso- 
kjej wartości oraz drogocenne 
ornaty-

Bezpośrednio p o  o d k ry c iu  
kradzieży ro z p o c z ę ła  po lic ja  
kryminalna en e rg iczn e  ś le d z ­
two, u w ień czo n e  w  obecnej 
chwili p o m y ś ln y m  sku tk iem , 
udało jej s ię  m ianow ic ie  s tw ie r  
(hić że sp ra w c ą  ra b u n k u  j e s t  
niejaki J a n  M ajcherczyk , daw - 
n0 poszuk iw any  d e z e r te r  arm ji 
polskiej, od d łu ższeg o  już  cza­
su m ieszkający  w  Z ag łęb iu .  

Majcherczyk p o d a ł  s ię  w

Mysłowice, 29 lipca.
tam tejszym  komitecie dla u- 
chodźców jako  ksiądz, zm uszo­
ny te ro rem  niemieckim do 
ucieczki na teren S laska  pol­
skiego i znajdował się w to ­
warzystw ie zakonnicy, co do 
której śledztwo policyjne w y­
kazało, że je s t  ślubną żoną 
Majcherczyka i wspólniczką 
jego  zbrodni.

Rabuś obchodził domy po l­
skie w  Zagłębiu  i okolicy, s ta ­
le u/ ubraniu księdza, w yłu­
dzając od łatwowiernych, na 
podstaw ie  fałszywych list, skła 
did na rzecz uchodźców. W  
ten  sposób  Majcherczyk w y ­
łudził sum ę dochodzącą do 
wysokości 10,000 mk. niem. 
Dziś w nocy udało się policji 
aresztow ać Majcherczyka. Z o ­
na jego  rzekom a zakonnica 
w yjechała  wczoraj do C zęs to ­
chowy, gdzie przebyw ać ma 
jej brat.

W  porozum ieniu  z policją 
częstochow ską wydano rozkaz 
aresztowanie jej i brata.

W ładze  policyjne sądzą, że 
chodzi w tym  w ypadku o w y ­
krycie większej szajki bandy­
tów, k tóra się w  ostatnich cza­
sach na pograniczu polsko-ślą- 
skim dopuściła szeregu  rabun­
ków i napadów.

D O S I O I A Ł E

APIEROSY
S“ sprzfldaj® wszę 

po mk. 12 za sztukę.

ryka wyroków tytoniowych
iii POLAKIEWICZ

W A R S Z A W A .

s ic ie  i przekonajc ie  się!!  
J O O C T O O t B M H H K

L I S T Y

Ci c Ih n i  S i t o ł i  i i j u  B i j f w s z e g a  s f s t t m a
M istrzyni cechowa przyjmuje na nowy kurs 
kroiu od 1-go sierpnia. Również ma prawo 
wydawać św iadectw a i przyspasabiać na 

dyplomy cechow e

F L O R  A 1* T e a t r a l n a  3 ,  II p i ę t r a .

wzięcie inicjatywy utworzenia 
gabinetu *,

Nad wn oskiem tym wytwo­
rzyła się ożywiona dyskusja 

Po wygloszen u p.r;ez przed­
stawicieli klubów deklaracji, 
wnioseti p Rataja, postawiony 
w imieniu większości, poddano 
pod głosowanie Wniosek ten 
uzyskał 20 głosów większości.

O godz 6-ej pop komisja 
główna zbierze się powtórnie.

Według wszelkego prawdo 
podobieństwa na komisu głów­
nej będzie omawiana kandyda­
tura p Nowaka, rektora uniw er­
sytetu krakowsk ego Kandyda 
turę lę ma zainicjować naczel­
nik państwa natychmiast po po 
wziętej w tym duchu uchwały 
przez komisję główną.

Jak  się dowiadujemy, naczel 
nik państwa przychylnie przy­
jął opinję komisji głównej w spra 
wie kandydatury Juliana No 
waka

Miljonówka.
Warszawa, 29 lipca.

W dziśiejszym ciągnieniu mi- 
łjonówki wygrana padła na 
nr. 1,811,095.

Giełda urzędowa-
W arszaw a, 29 lipca.
Dolary 6200 
Franki franc. 495 
Funty  szter. 27000 
Marki niem. 10,50

Ostitn e wisśti.
(Przez talefoH.)

Dookoła p rzes ilen ia .
W arszawa 2 i lipca.

Stosownie do życzenia szere­
gu klubów marszałek se mu zwo 
łał na dziś o godz 11 -ej rano 
posiedzenie komisji głównej.

Na posiedzeniu, tym stronnic­
twa lewicowe łącznie z K.P K. 
złożyły wniosek o reasumcję 
uchwały o desygnowaniu p. 
Korfantego na prem era w brzmię 
niu następującym:

.Ponieważ misja utworzenia 
gabinetu przez p. Korfantego 
nie doprowadziła do rezultatu, 
komisja główna reasumuje uchwa 
łę swoją z dnia 14 b. m o de­
sygnowaniu p Korfantego na 
prezesa ministrów i zwraca się 
do naczelnika państwa o po*

Doktór

JAzef H ateez
powróci! i ordynuje w chorobach 

wenerycznych i skórnych. 
C o d z ie n n ie  o p ró c z  św ią t  od  

9— 11 i od  3—7 p o  poł. 
Będzin, Plac 3-go Maja kii 3.

Lekarz-dentysts

Marja Sitny -  S z laohta
leczenie, plombowanie, zę­

by sztuczne. 
Przyjmuje codziennie od 

godz. 2 do 7-ei gs
Małachowskiego 18, IIpięt.

m x m K m m m

p k i k k j  « # T oŚiY e m c i  I
s ta n o w ią  n a jd o g o d n ie j s z y  r o d z a j  akredytywy płatne! w kaidym 1 
mieść e pocztowym w  p a ń s tw ie .  P o s ia d a c z  L is tu  K re d y to w e g o  KgM 
m o ż e  b e z z w ło c z n i e  w  k a ż d y m  u r z ę d z i e  p o c z to w y m  p o d -  jjjjł 
n ie ś ć  d o w o ln e  sum y . Z a m ia s t  p r z e t o  w o z ić  z e  s o b ą  p lik i 111 
b a n k n o tó w  w s z y s c y  kupcy i przemysłowcy winni zaopatrzyć się 
w Listy Kredytowe P.K.O , k tó r e  u c z e s tn ik o m  o b ro tu  c z e k o w e g o  
wydaje Dyrekcja P.K.O w Warszawie, plac Napole»na ka 10. T y lk o  
u c z e s tn ic y  o b r o t u  c z e k o w e g o  m o g ą  o t r z y m a ć  L is t  K re d y to w y .

D o  z g ło s z e n ia  o w y d a n ie  L is tu  K r e d y to w e g o  d o łącz y ć  
n a l e ż y  fo to g ra f j ę  p o d p is a n ą  o ra z  p r z e s ł a ć  c z e k  P.K.O. n a  s u ­
m ę ,  ja k ą  p r a g n i e  w ła śc ic ie l  r o z p o r z ą d z a ć  d r o g ą  L is tu  K red .

K o r e s p o n d e n c j a  z P.K.O. w o ln a  j e s t  o d  o p ła t  p o c ż to w y c h .
O t w i e r a j c i e  k o n t a  c z e k o w e .

k i m m o m o o m x a . m x h x x x « » m

d o  7 w iec zó r . 3237

«•«

W ielki wybór gotowych

po cenach prawdziwie kon­
kurencyjnych poleca

WACŁAW MiESZALSKI
Pogoń Ciepła Na 4

Choroby wszelkiego 
rodzaju, k tóre  przez 
medycynę nie mogą 
uleczyć, leczę w k ró t­
kim czasie przez mój 
osobliwy magnetyzm.

Migsets-ptli
Mysłowice ul Piaskowa 

Nr. 48.
Godz. p r z y j ę ć  o d  8-e j  r a n o  
do  12-ej i o d  3-e j  do  6 w iecz .

essk

n
Od 24 go do 31-go lipca włącznie.

G r z e c h  nie popełniony"
Dramat w 5 ciu aktach o silnych akcentach nastrojowych, odsłaniający 

tajniki wielkiego świata. W  roli głównej piękna RESSEL ORLA
EL
swT

POWIATOWA KASA CH1 Y0H
(dla po wiata będzińskiego)

W. O. S ekre ta r ia t  
L. Dz 14256/25

Sosnowiec, dnia 28 lipca 1922 r.

O G ŁO S ZE N IE .
1) Podaje  się do publicznej wiadomości, że na podstaw ie  

zmiany Statutu, zatw ierdzonej resk ryp tem  M inisterstw a P racy  
i Opieki Społecznej z dnia 26 lipca r. b. L. 1634|VII w ydanym  
na zasadzie art. 100 i 105 U staw y z dnia 19 maja 1920 ro k u  
o obowiązkowym  ubezpieczeniu na w ypadek  choroby (D. U. 
Nr. 44 poz. .272 ), z dniem 1-ym s ie rpn ia  1922 r. do is tn ie jących  
obecnie  26-ciu grup zarobkow ych  dodaje  się c z te ry  nowe: od XXVII 
do XXX-ej.

2) Stawki p ierwszych 25 grup  pozosta ją  bez zmiany. 
Stawki grup  od X X V I do XX X -ej wyznacza się jak  następuje:

H i s  e h  m  M a r k s©  lis

G rupa Dziennie i tygodniow o m iesięcznie
P ła c a  u -  
s t a w o w a  
w y n o s i  

dz. w  mk

X X V I ponad 3.200 ponad  19.200 
do 3.400 j' do 20.400

ponad  80.000 
do 85.000 3.300

XXVII ponad  3.400 ponad  20.400 
do 3.600 , do 21.600

p onad  85.000 
do 90.000 3.500

XXVIII ponad  3.600 ponad  21.600 
do 3.800 ; do 22.800

Donad 90.000 
do 95:000 3.700

X X IX ponad  3.800 
do 4.000

ponad  22.800 
do 24.000

ponad  95.000 
do 100.000 3.900

X X X ponad 4.000 ponad  24.000 ponad 100.000 4.000

3) W ed łu g  pow yższych  g rup  będą  liczone świadczenia 
p ieniężne tylko w tych wypadkach, w których podstaw a do 
oświadczeń zajdzie po dniu 1 -ym fsierpniu  r.fb.

4) Nowe tabele obliczania sk ładek  i zasiłków będą  o sob ­
no przez K asę w ydane do użytku ubezpieczonych i p racodaw ­
ców.

Kom isarz  Pow iatowej K asy  Chorych 
w Sosnow cu

Kazimierz Osiowski.

Lekarze-dentyści

M A R J A  T E I O H N E R  
LUCJA TEIGHNER ALTMANOWA
SOSNOWIEC, M odrzejowska43,  II piętro,
p r z y j m u j ą  c o d z ie n n ie  od  g. 9 r a n o

B acznosc!!!
Od dnia 15-go lipca r. b. został otwarty pierwszy 

oddawna oczekiwany wielki skład wędlin w Zagłębiu, 
urządzony podług najnowszych wymagań hygieny pod 
nazwą:

„Zrzeszanie
izemieślniczit(

Sieice Renardowska Nr. 53, fiłja w Sosnowcu  
ulica 3 go Maja Nr. 18, *

Które ma za zadanie zadowolnić najwybredniejszego
k l i e n t a .

-a
KSIĘGARNIA i BIURO DZIENNIKÓW

. W Y G O D A ”
ulica  W a r s z a w s k a  4' K o n to  c z e k o w e  P. K. O. Na 61251.
—  —  Przyjmuje prenumeratę na w szystk ie  pisma. —  —

„ W Y G O D A 11 d la  w y g o d y  P u b l ic z n o ś c i  o tw ie r a  w  dn. 1 s i e rp n ia  
B 1B L JO T E K Ę  -  W Y P O Ż Y C Z A L N IĘ  N O W O Ś C I .

I-sza fil ja dla dzielnicy S i e l e c k i e j .
.  ul. RENARDOWSKA 24.

_ — — ____— _  ^

Że ubrany tandetnie niewykmitnie chadzał 
Wyśmiewała go żona, choć jej wszak dogadzał 
On je! na to: nie żartuj, lecz u Mieszalskiego 
Zamów szybko garnitur dla małżonka swego,

Wytwórnia ubiorów n i s k i c h
WACŁAW MIESZALSKI

Centrala: WARSZAWA, POLNA 52,
WŁOCŁAWEK 

W arszawska 15.
SOSNOWIEC (Pogoń) 

Ciepła 4.



ZAKŁADY

Przemysłowo-

Handlowe

2750

t ą  ZAKŁADY

; Przemysłowo
 i
iH  Handlowe

i e i n & H F i e c ,

S t u e  ż e l a e o
kute Mant, każdą'ilość kupuje 

firma:

Wajs i Płeffer
Będzin ul. Małachowskiego 33

Dr e r oy
różnych rozmiarów d o  

s p r z e d a n i a .  
Wiadomość Rechnic Oekierta 6,

P s l e ó a  s i ę  
po sanach  przystępnych: 

szyny normalno i wązkotorows; pod­
kłady żelazne; Uszy, kółka i otki 
do wózków; rury gazowe i kotłowe; 
belki żelazne; wały trenfm., sz*|by, 
lagry; żelazo winklowe, płaekie l 

I okrągłe; drut kolczasty i blachy.
^  >77° ^

\  Dfeerofey źołądfea 
A klszsk, n®r®k, 
*}) obstrukcje, bo 
/  issorojdy

rsdyhilaia kasą

Sznlnnkii prziii zlała
D r  B a u e r a  2494

z umką Ksgat. Bprseiają agMsS 
1 składf hurtowa

Sssmlic sliad.ap. JagleUswiez

i f l i  W K u n v t n  il a  i r u s ł c z s n c i  c n u ? c ó s
S O S N O W IE C ,  ul.  Z Y G M U N T A  Nr. 7

przyjmuje obstaluaki [ reperacja ubrań roęki ch  
oraz wszelkie ebtrUlunkl i reperacje szewcuje.

Prosimy Szanowną Publiczność o popieranie naszych
warsztatów 
1< 87 BRACIA BOSI MISJONARZE.

Został otwarty Został o t w a r t y

SKtAD MASZYN do SZYCIA, PISANIA I LICZENIA
jak również warsztat mechaniczny 
i reperacyjny tychże m a s z y n  

Na składzie mamy zapasowe części tychże maszyn.
I. BRZOZOWSKI i S ka

S O S N  O W I E  C, u lica  M o d r z e jo w s k a  Nr. 3.

W W niedzielę, dnia 30-go lipca r. b, o godz. 3-ej popoł.
odbędzie się

Ogólne Roczne Zebranie
członków Zjednoczonych Stowarzyszeń Właścicicieli Nieru­
chomości miasta Sosnowca

Z e  względu n a  w ie le  b a r d z o  ważnych sp r a w  n a  p o r z ą d k u  d z ie n ­
n y m  Z e b ra n ia  O g ó ln eg o ,  p ros im y  C z ło n k ó w  o l iczne i p u n k tu a ln e  p r z y ­
b y c ie  n a  zeb ran ie  do sali Po lsk ich  Z w iąrk ó w  Z a w o d o w y c h  n a  Pegcfll .

Z A R Z Ą D .

3 8 E ^ * W B 8 « 3 S M K w * H u K © 2 * B M S l S « » £ B « E r c i

£ Pierwszorzędna fabryka mydła 
m  l  CWflJQEMHAFT

Sasnowisfl, Targowa 7 nu-,
zawiadamia iż sprzedaje się

iHydło p i e r e m  sn tu tto i
I aeawiersjąc© ©dl 6B do 6T pi®©®. tłsasss** |  

esu. Ralmnisisiii ilość sprzedaży tl|§

.igrV.
£ 1 5  f a n t ć ® a

Matki powinuj pamię­
tać, ze t jiko 

przesjpkł

„PUDER DZIDZI"
natychmiast usuwa 

oprzałosć i zaczerwie­
nienia skóry u dzieci. 

Żądać w aptekach i składach pudru 
.Dzidzi" z kogutkiem.

M B

Pesznkuja się
SZTYGARA
dla powstającej kopal­
ni galmanu i olowianki 
z najmniej dwuletnią 
praktyką wkopalniach 

— — rudy. — —
O fe r ty  sk ła d a ć :  Dyrek-

' cja Komunalnych Kopalń 
| węgla S. A. JAWORZNO.

K A P U S T A

IPsisaidf 1 |s»»aica..
Z aofia row ana  10 m k, za  wyraz.

R

L e k i i l ł ,
SO rak. z® wyra*.

P O K O I K

Hasps*® i t s p ^ z a d a ź .
80 mk, ys w vrsz .

f jo n w k  z b u d y n k iem  n* f ,b ry c ż « ę  i 
U w f ine m t rze ch  i-oWi jo « e m  z kuch 
n ią  rośes7.k sn i tm ,  do. »p rzei*n i» .  W ia­
d o m o ść ,  ul. Szczodra  N r . 8  w So sn o w ­
cu. 3 - 3

■t‘p rz ed » m  l ry c ;S tę  l**ktą wolantowi*. 
** Cen* -pr-ystypn*. Wi*-dOET> eć, S t
C iszek  B ę d z in ,  W o p i
K lt lg e ra .

3 0 ,
3 3

i .  KRUSZYŃSKI
u l .  k r ó l e w s k a  M  S .  |

nova, tidni na pudy,

k o m p le tn e  eleg^sickle u rządzen ie  re*s* 
t a u r s c y j n e  ul. R t o a r d . j w s k a  4 8 -2 0

w  Si leu dn » i rze d -n ja  6  6

Te rp e n t y n ia r n ia  w  C ze lad z i  do 
sp rz e d a n ia .  Z g ło s ić  się do  L e m -  

k o w icza  w  S o s n o w c u ,  ró g  Ja sn e j .
i - i

P ian in o  c z a r n e  f r a n c u s k ie  m a ło  u- 
ż y w a n e ,  b a rd z o  d o b re ,  tan io  

sp r z e d a m .  T o w a r o w a  9, m. 8 . i - i

P sa d o b r e g o  s t ró ż a  do p o la  kupię. 
M. B o reck i  B ędz in .  i - i

P p r z e d a m  d w ie  m o rg i  g ru n t u  z 
O k tó r e g o  m o ż n a  w y d o b y w a ć  g l i ­
n ę ,  r u d ę  i g a lm an .  W ia d o m o ś ć ,  gm. 
W o jk o w ic e -K o ś c ie ln e ,  w ie ś  D ęb ie .  
Mikołaj D ziuba .  i - i

Sp r z e d a m  łąk ę  (na  Z rę b a c h ) .  Bliż 
sze  in fo rm ac je ,  B ędz in  ul. K o ­

śc ie ln a  14 (R e p e ta ) .  i - i

O k a z y jn ie  do s p r z e d a n ia  k a r e t a  w  
U d o b r y m  s tan ie  b. tan io . B ę d z in -  
G zichów , K luza, d o m  w ła sn y .  2 - 2

P ies  b u ld o g  do s p r z e d a n ia  cz y s te j  
ra sy ,  k o lo r u  p r ę g o w a te g o .  W i a ­

d o m o ść ,  S o s n o w ie c  Isk ra .  2 - 2

J e s t  do s p r z e d a n ia  p o m p k a  z r e ­
z e r w u a r e m  n a  k ó łk u  do p r z e w o  

ż e n ią  d la  u ż y tk u  w  og ro d z ie .  P o ­
goń, W ie lk a  3. 2 - 2

J e s t  do s p r z e d a n ia  m ł y n e k  do m a  
k u  i k a sa  p ie n ię ż n a .  W ia d o m o ś ć  

R e n a r d o w s k a  sk le p  S a m s o n a .  2 - 2

Kr e d e n s  d u ż v  i m a ły ,  6  k rz e s e ł ,  
b iu rk o  d ę b o w e ,  z e g a r  śc ien n y ,  

łó żk o  ż e la z n e  d z ie c in n e  z m a t e r a ­
cem , do  sp rz e d a n ia .  P i ł su d sk ie g o  
63, p a r t e r .  3 - 2

CH L O R E K , M ag n e z je ,  M a g n e z y t  
n a j t a n ie j  s p r z e d a j e  P o z n a ń sk i  

W a rs z a w a ,  M a r s z a łk o w s k a  72.
3134

O k lep  ods tąp ię .  W ia d o m o ś ć  I s k ra  
u  S o sn o w ie c :  2 - 1

/ vM KZzm » w w sssm si Masse?** massmm msmsxtmmeamm mmssmm

D o s p r z e d a n ia  łó żk a  d ę b o w e  c iem  
n e  i j a s n e  z m a te r a c a m i ,  szafa  i 

k rz e s ła .  P o g o ń  ul. M a jo w a  N° 3. 
K op e rsk i .  1 - 1

R o c z n y  cha r t ,  w ło s k ie j  r a s y  do 
s p r z e d a n ia  W ia d o m o ś ć ,  S o s n o ­

w iec ,  L e s z n o  6 . 1 - 1

KL E J  c z y s to - s k ó r n y  i c h e m ik a l j e  
n a j t a n ie j  s p r z e d a j e  P e z n a ń s k i  

W a r s z a w a ,  M a r sz a łk o w sk a  72.

R ó  i  m &
30 tuk. sta v?yr&z

Przy kupale większej 
i l o ś c i  ustępstwo. 

OGRÓD i O f f D j l K  
WARZYWNY » i s  u f k I D n  

Dąbrowa, Dąbrowska 13.

|  u o s i E  m  1

o b o tn ik ó w  do łu p a n ia  p n ia k ó w  po 
s z u k u je  s m o la r n i a  w  C ze ladz i ,  

o b o k  w a p ie n n ik ó w .  i - i

Po t r z e b n i  są c ieś le .  Z g ła s z a ć  Się 
S o s n o w ie c ,  K o śc ie ln a  7 S t a w e c -  

k-i. i ; i
R o t r z e b n y  u c z e ń  d ro g i s to w sk i  z 
I k i lk u le tn ią  p r a k ty k ą  o d  s ie rp n ia .  
S k ła d  a p t e c z n y  L. W i n o g r o n ,  Dą-t 
b ro w a ,  R e d e n .  i - i

20 rok. za wyraz.

jjo wykreślania maszyny potrzebny
technik. Oferty „Ukta* Sosm .w isc  

pod „T®chnlk“ 2-2

j Poszukiwane ma. 10 za wyraz. |

Pa lacz  p r z y  k o t ł a c h  w o d n o - r u r o -  
w y c h  p o s z u k u je  z a ję c ia  od  z a ­

raz .  „ Isk ra"  S o s n o w ie c ,  o fe r ty  p o d  
„Palacz,, .  i - i

u m e b l o w a n y  p r z y  ro d z in ie  p o s z u ­
k u je  w  S o sn o w c u .  W ia d o m o ś ć  w  
d ru k a r n i  S p ,  w y d .  „ K u r je r a  Z a g ł .“

Po s z u k u ję  p o k o ju  u m e b l o w a n e g o  
o d d z ie ln e  w e jś c i e  n a  Alei, O rle j  

i S ta ro s o s n o w ie c k ie j .  O fe r ty  l i te r a  
W .  I s k r a  S o sn o w ie c .  i - i

O k lep  i p o k ó j  z k u c h n ią  n a  S t a r y m  
w S o s n o w c u  o d s tąp ię .  W ia d o m o ś ć ,  
A le ja  21, m. 12. i - i

Michalsk i S te f a n  zg u b i ł  p o b y t  
tę  w y d .  p r z e z  kop. „ W i k t o *

i - i

w y d a n y  p r z e z  m a g is t r a t  m
i n  a  V*dżina . 3-i

IM siedzŁl® w łe c ro re m  w B«dz!nle 
™ zn*le*iono seg»r*k złoty. J e s t  do  
o d e b ra n ia  z a  udow odn ien iem  i z w ro ­
tem k o sz tó w  og łoszen ia;  Będzin.  G rób 
a NI 3, H» Cvmblar, 3-3

Sz a jn e r m a n  S z y m o n  ( roczn .  1 §9 5 \ 
z g u b i ł  p a s z p o r t  i k a r t ę  powoła 

m a  w y d .  p r z e z  PK U . w  Będzin;*'
3-1

RJabrdalik K o n s ta n ty  zg u b i ł  książkp 
H K asy  C h o ry c h  w y d .  z kopalni 
„ P a ry ż " .  3_:

W in c e n ty  S t ę p i e ń  zg u b i ł  i art 
z w o ln ie n ia  w o js k o w e g o  wydana 

p r z e z  P. K. U. P iń c z ó w .  Zwróci? 
„ Isk ra"  D ą b ro w a .  3-j

Z g u b io n o  z a ś w ia d c z e n ie  demobili­
zacji w y d .  p r z e z  P K U .  Będzin 

n a  im ię  S t a n i s ł a w a  G rudniew skie-  
go- i - i  '

Bie lsk i  A n to n i  zg u b i ł  tym czasow e 
z a ś w ia d c z e n ie  d e m o b i l i z a ­

c j i  N° 32 w y d a n e  p r z e z  PKU. w
P io t rk o w ie .  Z n a la z c a  z e c h c e  zwró
cić „ Isk ra"  S o s n o w ie c .  3 -1

B ie lsk i  A n to n i  zg u b i ł  świadectwo 
K u rsó w  H a n d lo w y c h  Z grom adzę 

n ia  K u p c ó w  m. W a rs z a w y .  Łsska 
w y  z n a la z c a  z e c h c e  z w ró c ić  „Iskra" 
S o sn o w ie c .  --t

Kr z y k a w s k i  B o le s ła w  (ro c zn ik  1902) 
zg u b i ł  ty m c z a s o w e  zaśw iadcze­

n ie  d em o b i l iz ac j i  w y d .  p r z e z  ofice 
ra  e w id e n c y j n e g o  w  D ąbro w ie .

3-1
n le b a n y k  Z y g m u n t  zg u b i ł  k a r tę  de 
I m ob i l iz a ąy in ą ,  w y d a n ą  p rz e z  P. 
K.U. C z ę s to c h o w a .  Z w ró c ić  „Iskra" 
D ą b ro w a .  3 -1

Bia łusk i  M ikoła j  z g u b i ł  p o r t f e l  z 
d o k u m e n t e m  p o w o ła n ia  wojsko 

w e g o ,  w y d a n y m  p r z e z  P.K.U. Piotr 
ków . Z w ró c ić  „ Isk ra"  D ąb ro w a .  3-1

Ba rd e l s k i  J a n  z g u b i ł  p o r t f e l  z ró- 
ż n e m i  d o k u m e n ta m i ,  legitym a­

c ję  s łu ż b o w ą  w y d a n ą  p r z e z  Izbę 
S k a r b o w ą  K ielecką . 3 - 3

i

B a ra ń s k ie j  B a lb in ie  skradziono, 
p a s z p o r t  w y d a n y  p r z e z  Magi­

s t r a t  m. S o s n o w c a .  3 - 3

L e o k a d ja  S u łk o w s k a  z-gubiła pa­
s z p o r t  w y d .  p r z e z  gm . Wol­

b ro m .  ~ 3 -3

M a rz e c  J a k ó b  zg u b i ł  k a r tę  powo- 
n ia  w y d .  p r z e z  PK U. Pińczów 

i d o w ó d  o so b is ty  w y d a n y  przez 
gm. Kliszo w. 3 -3

I J ik o n  F ra n c i s z e k  ( ro czn ik  1899) 
“ 1 zg u b i ł  k a r t ę  p o w o ła n ia  wyda­
n ą  p r z e z  PKU. w  B ędz in ie .  3 - 3

Icek  W a j z b r o d  ( ro czn ik  1890) zgu- 
! bił k a r t ę  p o w o ła n ia  wydaną 
p r z e z  PKU. B ędzin .  3 -3

Ba ł d t s  J a n  M arjan  zg u b ił  kar tę  de 
m ob i l izac j i  w y d .  p r z e z  PKU. 

B ędz in .  3 - 3

W ik to r  M leczko  zg u b i ł  k a r t ę  powo 
łan ia  w y d a n ą  p r z e z  PKU. Bę­

dzin. 3 - 2

c h ę c iń s k i  L a j t  zg u b ił  k a r t ę  demo 
U bil izacj i  w y d a n ą  p r z e z  26 p. p. 
N o w o -R a d o m sk .  3 - 2

Zag inę ło  św ia d e c tw o  demobiliza- 
c y jn e  z  II  d z ia łu  samolotowego- 

L u b l in  .Na 914, p r a w o  ja z d y  szofer- 
sk ie j ,  d o w ó d  o so b is ty  i in ne  na 
im ię  S t ę p e l  W ła d y s ł a w .  3 - 2

7 AKŁADY SLUSAbSKO-*lŁUHAM - 
CZNE St. Krzywalskieg-) Dąbrowa 

Krótka wykonują wsz* lki* roboty ślu­
sarskie sz5 bko, solidni*. c*ny orry- 
stępnf*. 5  2

Da m  50 tys. m k  te m u ,  k to  w y ro b i  
mi p o s a d ę  g ó rn iczą .  P o s i a d a m  

ś r e d n ie  w y k s z ta ł c e n ie  g ó rn iczo -  
te c h n ic z n e ,  o raz  t r z e c h le tn ią  p rak  
ty k ę  g ó rn iczą  i b iu ro w ą .  M ogę 
p r z y j ą ć  p o s a d ę  d o z o rc y  g ó r n i c z e ­
go  lub  b iu ro w ą .  Ł a s k a w e  o fe r ty  do 
I s k ry  w  D ą b ro w ie  p o d  „ p o sa d a  g ó r  
n icza". 5 - 1 -

Dn ia  29 b.m. z n a le z io n o  fo to g ra f ję  
ch ło p c z y k a  i d z iew cz y n k i .  M ożn a  

o d e b r a ć  za  z w r o te m  k o s z tó w  og ło  
s z e n ia  w  I s k r z e  w  S o s n o w c u .  1 - 1

Kl e in fe ld  A b ra m  ( ro c z n ik  1-897) zgu 
bił k a r t ę  d em o b i l iz ac j i ,  w ydaną 

p r z e z  K om p. Z ap .  S a n i t a rn ą  Jt° 6  
w e  L w o w ie ,  i ś w ia d e c t w o  le k a r ­
skie  w y d a n e  p r z e z  l e k a r z a  pow ia­
to w e g o  w  B ęd z in ie .  3 - 3

Ro m a ń c z y k  I z y d o r  ( ro cz n ik  1894) j 
zg u b i ł  k a r t ę  p o w o ła n ia ,  w y d a n ą  

p r z e z  PKU. 27 p .p . w  C zę s to ch o ­
w i e . 3-3

Pe n g ie l  M ak sy m il jąn  zgu b ił  kar tę  
z w o ln ie n i a  w y d a n ą  p r z e z  KPU.. 

w  B ędz in ie .  3-3
£ r l i c h  L a z a r  ( ro c zn ik  1891) zgubjł

J an o w i S u la w ie  s k ra d z io n o  k a r tę  
de m o b i l iz ac j i  w y d a n ą  p r z e z  N a­

c z e ln ą  E k s p o z y tu r ę  Z w ią z k u  p r z y ­
ję c ia  G ó rn e g o  Ś lą s k a  d o w ó d  o so ­
b is ty  w y d .  p r z e z  gm . L u b o z ic a  i 
św ia d e c tw o  sz k o ln e .  3 - 1

U fład y s ław o w i B o ck o w i s k r a d z io -  
»» no  n a  s tac ji  s o s n o w ie c k ie j  5-7 
l ipca  k a r t ę  d e m o b i l i z a c j i  w y d a n ą  
p r z e z  PKU. B ęd z in .  3 - 1

Fr a n c i s z e k  D uch  z g u b i ł  p a p i e r y  
w o js k o w e  w y d a n e  p r z e z  5 p. 

s t r z e lc ó w  k o n n y c h .  3 - 1

Ro m u a ld  G uzik  zg u b ił  p a p ie r y  r z e ź  
n ic z e  w y d a n e  p r z e z  m ias to  W ie  

loń , m e t r y k ę  u r o d z e n ia  w y d .  p r z e z  
p a ra f j ę  C h e c h ło  i p a t e n t  n a  sk lep  
rz e źn iczy .  Z n a la z c ę  p ro s i  się o od 
d a n ie  za  n a g ro d ą .  S r o d u l a  ul. G ór 
n a  N2 2 2 . 1 - 1

W S k ib iń sk i  zg u b i ł  ta lo n  do  a sy -  
1 g n ac j i  Ns 514517/174 z d n ia  5 

m a ja  1922 r. 11a s u m ę  26.000 i ta lo n  
do a s y g n a ty  M  106 983/41 z dnia, 
10 lu teg o  1922 r. n a  s u m ę  9.750 
m k . i - i

Zg u b io n o  o d r o c z e n ie  w o j s k o w e  
w y d .  p r z e z  PKU. w  M iecho w ie  

n a  imię P io t r a  W o j t a ś k i e w ic z a .
3-1

I ZtUi i  U t t Z d l  x j
k a r tę  p o w o ła n ia  w y d .  p-rzez P- 

K. U. w  B ę d z in ie  i d o w ó d  osobisty  j 
w y d a n y  p r z e z  m a g is t ra t  m. Zawier 
cia. i 3 2
| f i a ń c e  E m a n u e l o w i  sk radz ion o  
is! p o r t f e l  z  p ie n ię d z m i ,  k s iąże cz ­
k ę  o d ro c z e n io w ą  w y d a n ą  p r z e z  0 - 
f i c e r a  e w id e n c y j n e g o  w  Będzinie 
k s ią ż e c z k ę  K asy C h o ry c h  i 2 kart"  
z a ro b k o w e ,  w y d a n e  p r z e z  kop 
w  P sa ra c h .  3 - 2

S z y m c z y k  M a te u sz  zg u b i ł  ksiąz 
u  c h le b o w ą  w y d a n ą  p r z e z  kop., 
h r .  R e n a rd .

p r z e z  kop..
3 . 2

r j A n to n i  ( ro c zn ik  1897) zgubił 
k a r t ę  d e m o b i l i z a c j i  wydań? 

p r z e z  37 p.p . w  W a r s z a w ie .
3-3

Fr a n c i s z e k  Ł u k a s ik  zg u b i ł  kart? 
p o w o ła n ia  w y d .  p r z e z  PKU. Bę­

dzin. 3-3

St a n i s ł a w  K ap u śn iak  zg u b ił  dowód 
o s o b i s ty  w yd. p r z e z  Magistat 

m. D ą b ro w y .  Z w ró c ić  „ Isk ra"  Dą­
b ro w a .  3-3
iin ton i  B ia ła s  zg u b i ł  d o w ó d  z w o i  
M n ie n ia  w o j s k o w e g o ,  w y d .  p r z eJ 
PK U. B ęd z in  o r a z  d o w o d y  wojsa 
p o w s ta ń c z y c h  n a  G ó rn y m  Śląsku- 
Z w ró c ić  „ Isk ra"  D ą b ro w a .  3 - 2

łS a c h n ie w s k i  J a k ó b  z g u b i ł  kart? 
lii p o w o ła n ia  w y d .  p r z e z  PKU. B? 
dzin. 3"3

Sz c z e p a n ik o w i  K a ro lo w i  sk rad z io ­
n o  p o r t f e l  z d o k u m e n ta m i ,  ka r­

ta  d e m o b i l i z a c y jn a  w y d a n a  p r z e t  
o f ic e ra  e w i n d e n c y j n e g o  w  Z am o ­
ściu. 3-3 I

R e d a k to r  i w ydaw ca: W ik tu /  M onsio rsk i. T ło czn ia  S p ó łk i  W y d a w .  ,FC»irHra Zafrłęk ir '


